Chautemps omia rafy 


Pierwszy Tardieu Staje na drodze 


-F PARYŻ, 29. 11. — Tel. wł. — No- 

wy rząd z całą energją ab się 
do opracowadia planu zrównowa- 
żenia budżetu. Premier Chautemps 
odbywa konferencie z m nistrami 
Tesortowymii, cz łonkami komisii Îi- 
mansowej i posłami. 

Komisia finansowa senatu przyję- 
łą rezolucję. w której domaga się 
definitywaego i zupełnego usueię- 
cia deficytu budżetowego, wypo- 
wiadając się przeciw  jakiemukal- 
-wiek prowizorium w tym wzyę- 
dzie. Chautemps wysuwa kwestje 
budżetowe na pierwszy plam i za- 
żąda od izby odroczenia ogórmej 
dyskusji do czasu uchwalenia prze- 
"dłożeń finansowych. 

Wniosek ten połączony będzie z 
„kwestją zaufania. W kołach rady- 
katów i umiarkowznych postano- 
wienie to przyjęte zosta'© z uzna- 
niem, inaczej natomiast odaiósł się 
do niego b. premier Tardieu. 

Oświadczył o. że osobiście za- 
bierze głos podczas dyskusji i jest 
zdania, że rząd Chautemps'a maie- 
ży obalić. 

Opozycji zarzuca się. że utrąci- 
a koleino kilka rzadów. trzeba ie- 
ZEE OAI TERYTORIA 


Sześciu nwch posłów 
w Seimie 


Państwowa Komisja Wyborcza ogło- 
-siła urzędowo. że wobec wygaśnięcia 
mandatów posłów Ś. p. Ignacego Boor= 

-mera, p. Stanisława Krzyżowskiego, 
ś.p. Franciszka Mariańskiego. adw. Ya 
rosława Oleśnickiego. p. Sondera Kan- 
nora i p. Włodzimierza Kochana do Sej 
mu wchodzą nastepujacy posłowie: ` 

Rolnik ze wsi Gołców, pow. onatow= 
skiego p. Paweł Wróbel (BRWR.). pu- 
blicystka z Warszawy p. Zofia Zaleska 
(Str, Nar.), urzednik prywatny z Win- 
nik, pow. lwowskiego. p. Iko Łysvi (Kl. 
„ Ukr.), rolnik z Danilecz, pow. rohatyń= 
` skiego p. Andrzej Hrywnak (Kl. Ulkr.). 
«rolnik z Kobioru, pow. pszczyńskiego. _ 
- p. Walenty Ryguła (Ch. 1 kolełarz 
"z Warszawy p. Marian Chęciński (ko- 
- minista), 


komisarz Pożyczki Narod. 
| osfrzesa! 


` Komisarz Generalny Pożyczki Naro- 
dowej stwierdza, że towarzystwo ubez 
pieczeń na życie „Feniks* (wzg!'ędnie 
“lego oddziały) w rozesłanych do swych 
"agentów okólń kach bezprawnie powo» 
„łują się na rzekomo otrzymau? od Ko- ; 
"misarza Generalnego Pożyczki Nar0e ; 
dowej aprobatę kombinacyj ubezpiecze 
miowych. opartych na wykorzystaniu 
Pożyczki Narodowej dla opłaty skład- į 
ki ubezpieczeniowej. 


Uiw sice 
_ zaległości pod”tiowyGc” 


"Jak się dowiadujemy. w dniach 
najbliższych ukaże się rozporzą- 
nie ministrów skarbu i spraw we- 
wnętrznych w sprawie ulg w spia- 
«ie zaleg'ości podatkowych. Szcze 
-góly tego rozporządzenia podamy. 


| 


daak stwierdzić, że w rzeczywi- 
tości izbie przedstawiał się za- 
wsze ten sam rząd z miūimalnemi 
jedynie zmianami. Tardieu i jego 
przyjaciele zdecydowani są obalić 
Chautempsa. aby utorować drogę 
do jaknaiszybszego stworzefia rzą- 
du jeduości aarodowej. sytuacja 9- 
becna staje się bowiem coraz bar- 
dziej podobna do tej. jaka była w 
1926 r.. kiedy no upadku FHerriosa 
aa czele rządu stariął Poincare. 


l 


Telegraph“ Hitler w rozmowie 


KATOWICE. 


UL. MIEĘLĘCHIEGO a 
TELEFON 30-68 - 


Hitler tada pes 


Czyż może dojść 


- LONDYN. 29.11. Według „Daily 
z 
ambasadorem Francois Poncetem, 
wysunąć miał następujące żądania: 
1) powiększena stanu liczebaego 
Reichswehry do 300.000 ludzi, 2) 
zezwolenią na wyposażenie Reichs 
wehry we wszystkie te typy bro- 
ni. które dozwolone są armiom in- 
nych państw. 3) zeiesienia samolo- 
tów bombowych ià zezwolenia 


Dzicz „wolnej” 


Mister Lynch sprawa'e rządy 


NOWY JORK, 29.11. Tel. wł. — 
Przez Steny Zjednoczone przecho 
dzi w ostatnich dniach fala samo- 


sadów. 

Cała Ameryka mówi jeszcze 
dziś o tragicznych zajściach. iakie 
wydarzyły się w Saa Jose w Ka- 


lifornji. gdzie, jak Jolian 
tłum zamordował dwu więźniów. | 


Przeprowadzone obecnie śledztwo: | tów mieszkańcy ea drugi dzień 
wykazało cala potworność .„.lincza į 


wej sprawiedliwości“. 
Ojciec Jack Holmesa. 
z zamordowanych przez tłum. po- 
ważaćty w mieście właściciel skle 
pu. oświadczył, że syn jego nie 
miał nic wspólnego z uprowadze- 
niem i padł ofiara straszliwei po- 


40.000 
Anglja grozi 


LONDYN, 29. 11. — Tel. wł. — 
Prasa angielska donosi, że o ie kon 
ferencja rozbrojeniowa nie da w agi 


bliższym czasie pozytywnych wy- 
"ników. W: Brytanja przystąpi do 


rozbudowy swej Ra powietrz= 
nej. 

Przewidziarie jest przedewszyst- 
kiem zwiększenie ilości eskadr 7 
42 na 52, 

Niektóre dzienniki prowadzą aa- 
dal ożywioną kampanię aa rzec 


| 


myłki. wynikłej wskutek podobień 
Stwa nazwiska. Jack Holmes sza 
iejącemu tłumowi usi ował wytłu- 


| maczyć pomyłke i w chwili. gdy 


| 
| 


| 


jednego | 


samolotów! 


| 


!' ja. że umyślnie przysłał zbyt póź- 


| 
| 
| 


mieiscowa 


jednego ze starszych obywateli 
prosił o wstrzymanie. tłumu, jakiś 
młody chłopiec chlusaał na niego 
benzyną i podpalił go. 
- Gdy po spaleniu obu delikwen- 
zrozumieli. co uczynili. oburzenie 
ich zwróci'o się przeciwko guber- 
natorowi którego iawn'e oskarża- 


no posiłki policyjne. aby tłumowi 
umożliwić samosąd. a gdy policja 
zażądała wezwania 
wojska. żadanie to odrzucił. 


zbrojen em 


rozbudowy lotnictwa, „Daily Mail 
do ostatnich czasów domagał się : 


| 
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E. REPRETENTRETE: 


do porozumienia 


"Niemcom na posiadanie samolo- 
tów wywiadowczych. Niemcy g0= 


towe byłyby przyjąć jakiś nieo= 
kreślony rodzaj koatroli zbrojeń: 
Kanclerz domagał się wkońcu 


zwrotu Niemcom Zagłębia Saary, 
niezwłocznie bez plebiscytu, dalej 
dziennik stwierdza, iż. zdaniem 
francuskich kół miarodajnych = 
uzyskanie porozumienia z Hitle< 
rem będzie bardzo trudne. ZAJ 


_ Ameryki 


Pozatem odbędzie się. w tych 
dniach rozprawa o. zlińczowanie 
murzyna w Decatur. W dniu wczo 
rajszym 300 gwardzistów musiała 
w Salisbury (Marylaad) stoczyć 
kilkugodzinną walkę z  wieloty= 
sięcznym tłumem, który usi'ował 
odbić czterech przywódców. tłu= 
mu. głównych sprawców zlinczo+ Z 
wania w duiu 18 listopada murzy= 


a. 
Gwardziści rzucili kilkadziesiąť 
bomb z gazem łzawiącym, wałka 
jednak trwała caty dzień. tak, że 


wreszcie. musieli się oni wycofać 
do Baltimore BOZE 
Również wczoraj w St.. Joseph 


"w. stanie Montana tłum mieszkań= 
ców kilkakrotnie w ciągu dnia 
przypuszczał szturm do. więzienia, 
w którem osadzono pewnego mii- 
"rzyaa. oskarżonego 0 napastowa= 
nie biatej dziewczyny. Policja kil- 
ka ataków odparła przy pomocy, 
gazu łzawiącego. 

Późnym wieczorem tłum zdołał 


zbudowania nowych 4 do 5 tysięcy | i jednak ubezwładnić policjantów i 


aparatów. 


"we wczorajszym artykule żąda zbi: 


„Everag Standard": | wedrzeć się do więzienia. 
oszczęśliwego negra 


Nie- 
wywleczono 


dowaeia 10.000 samolotów. tw.er= i Z- celi. pobito. straszliwie, a ERE 
dząc. że koszt wykonania takiego ; tiie- powieszono. ` 


programu nie będzie wyższy od 
wydatków na dwa lub trzy okręty. 
liajowe. zaś wartość bojowa 10:000 


samolotów będzie znacznie  więk- 


sza. 


Sireżnk nemeóki nogwłe I przep Sy 
Strzelił z rewolweru na polską stronę 


Wczoraj późnym wieczorem zielo- 
na granica pod Karol-Emanuel, pow. 
Świętochłowice, była terenem naru- 
szenia granicy przez jednego z urzęd 
ników celnych niemieckich niejakiego 
Majzela. Mianowicie Majzel przytrzy- 
mał po niemieckiej stronie przemytni- 
ka Adolfa Ochockiezo, obywatela pol 
skiego, zam. w Bielszowicach . (Zabr- 
ska 71). 

W pewnej chwili Ochockiemu udało 
się odwrócić uwagę Majzla i zbiec w 
kierunku pasa granicznego. Majzel 


biegł chwilę za przemytnikiem, a kie- 
dy ten przekroczył pas graniczny t 
znajdował się już na stronie olskiej od 
dał za nim 4 strzały z rewolweru. przy 
czem wszystkie kule padły na stronę 
polską. 

Raniony w piętę Ochocki został opa 
trzony prezz lekarza, poczem przewie 
ziono go do szpitala. 

Otem zajściu organa graniczne: za- 
wiadomiły starostwo w Świętochłowi-- 


cach, które zarzadziło w BL sprawie: wolty Iil-ej raty >. Na 


dochodzenie, 


- Wybory 
do rady zakładowej. 


kop. F orentyma 
Onegdaj i wczoraj odbywały się na 
kopalni „Florentyna“ w Łagiewnikach 
wybory do rady zakładowej. , 
Zgłoszono 4 listy. Na listę Nr. 1 ZZZ. 
padło 355 głosów — 3 mandaty i t 


-mandat uzupełniający, lista Nr. 2 ZZP, 


otrzymała 517 głosów — 5 mandatów 
i lista Nr. 3 CZG. = 96 głosów bez 


"mandatu. Lista Nr. 4 (Ch. Z. Zw.) Mie 


sioft — 123 gł. 1 mandat, 

W wyborach brali. udział szcz, | 
szybu „Reden“ i „Karnau“. > 
pAn A e ty Z A a E 


VWVYVVWYVYWAWYÓWYWW 
Jutro, dnia 1 grudnia termim 


de: 


= 


4 


` @ to chodzi, 


"powiadają t mogą nam przymeść 


a 


ere. 


Zastanówmy. sie troche... 


Na oślej ad biurokracii 


-Bzik biatokratyczny dziwne- 
mi chodzi Zaiste drogami i pomy 
słowość jego jest — 
świat — ludzkim. rozumem nie- 
ogarnięta.. Oto nowy kwiatek 
‘z tej oślej łąki, wychodowany. 
troskliwą. ręką: któregoś z. dy- 
-gnitarzy: lwowskiego magistra- 
tu: oby 

"Ww związku: Z uławnionemi nie 
dawno w lwowskim Zakładzie 
Czyszczenia Miasta padużycia- 
mi, postanowiono instytucie tę 
„poddać gruntownej reorganiza- 
„cii. Do dzieła zabrane sie w ten 
sposób, że przedewszystkiem... 
;zredukowano płace wszystkich 
.robetników przeciętnie o 20%. 
Po chwalebnym tym wstępie 
i przyszła kolej na t. zw. reiono- 
"wych, t. j. kierowników, dozoru 
jących - roboty wykonywane 
przez personel Zakładu: Czy- 
'szczenia Miasta. Tych postano- 
wione przetrzebić przez podda- 
nie ich egzaminowi. Zarządzenie 
zupełnie rozsądne — gdyby nie 
sposób, w jaki tych ludzi egzanii 
nowano. Zdrowy rozsądek wska 
zywałby na potrzebę: stwierdze 
„nia ich kwalilikacyi -w dziedzi. 
nie pracy, którą. wykonują. Wi- 
docznie jednak dla panów z ra- 
.twszą lwowskiego jest to sprawa 
. drugorzędna, skoro _ustafili dla 
"tych mistrzów kanalarskich coś 


~w rodzaju egzamini dojrzałości. 


Składał się ten egzamin z dwu 
T części: pisemnej i ustnej. Pisem- 
na obeimowała wykaligrafowa- 
"mie pod dyktando: ustępu z ja- 
kiei ustawy i wolne wypraco- 
: wanie na temat: „Ce należy czy 
` mié, wrazie przejechania przez 
anto robotnika znaiduiacego się 
na jezdni?“, wreszcie w części 
fachowej“ - — należyte ułożenie 
listy płac. Po tym egzaminie pi- 
"semnym nastąpiła cześć ustna 
g programem pytań następula- 
cych: i) Najwyższe góry w Pol 
sce? 2) Z jakiemi państwami Są- 
siaduie Polska? 3) Która granica 
"Polsk jest nainiebezpieczniej- 
"sza? 4) Liczba wołewództw w 
` państwie? 5) Czy Anglia znaidu 
je się na kontynencie? 6) Jakie 
"mamy ministerstwa? 

Tylko sześć pytań, ale zato 
„udałych** nadpodziw! Więc nie 
aby taki rejonowy 


Wróżby na dziś 


Wczesne godziny ranne nieźle się za- 
po= 
myśkie okazje życiowe. zwłaszcza o ile 
chodzi o osoby wyżei stojące Inb nowe 
poczynania. 

Koła południa możę się dać odczir- 
mać gorszy nastrój w związku z drob- 
memi niepowodzeTianu. ale nieca póź 
ńiej symacja uleżnie. poprawie. 

Natamiast-pa goda 19-ei może się 


znowu manifestować gorsza passa W 


„jormie zbytniej impu.sywności podraż- 
` mienia chęci postawienia na swojećm — 
reo może łatwo doprowadzić do niepo- 


s - rozumień. 


Stopniowo” da. się odczuwać wżrasta- 

te 'przyciąganie do rozrywek, zaba- | 
„wy, wesołego towarzystwa — a wszy- 
“stiko tó- osiązhie najsiniejsze napięcie 
zaraz po godz. 22-0j, 


jak wszech 


"wiedział jak należy oczyszczać 


wiecznie. brudne ulice Lwowa— 
to detal! — ale o to. aby Się or- 


jentował w geografii i miał ja- 


kietakie. pojęcie o podziale ad- 

ministracyjnym państwa i jego 

warunkach strategicznych... 
"Następstwa tego iście Operet- 


kowego „egzamin kwalifikacyj. 
nego“ były rzecz prosta jak į on. 
„Z powodu 


sam operetkowe. 


wykazanią niedostatecznych wia 
domości na stanowisku rejono- 
wego“ 


— fak głosiły pisemne za 


_NOWY CZAS Czwartek, 30 listopada 1933 r. r. 


wiadomienia, zredukowano Za. 
14-dniowem 
kilku pracowników. Wśród nich 
jednego; który na tem stanowi= 
sku miał już za sobą blisko 9'łat 
rzetelneż pracy; 


glia jest wyspa! 

Czyż może być jaskrawszy 
przykład bezmyślnej biurokracji 
od tego sposobu, jakiego użył 
„Świetny Magistrat stołeczno- 
królewskiego miasta Lwowa“ w 
celach: „uzdrowienia stosunków 


wypowiedzeniem 


b. tegioniste — 
be podobno. nie wiedział, że:An-- 


; dyrektora Zakładu. 
 czakowskicgo wylano z posady 
„— j:słuszqie. Ale cóż temu winni 
: robotnicy, którym przy tej spo- 
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w s% Zakładzie Czyszczenia 
Miasta? © © 


A wszystko dlatego, Że jakiś 


“tam p. Gończakowski. popełnił 


szereg nadużyć na stanowisku” 
Pana Gof- 


sobności okrojosto marne zarob- 
ki i co winni ci biedni rejonowi» 
którym na stare lata kazano na- 
gle wyspecializować się... w geo 
grafii i strategii! 


Z 


Zbrodnia niewiernego męża 


Rzucił żone w fale Wisły 


chcac ożenić sie z kochanką 


| Miłość = innej kobiety pchnęła 
ta aroge zbrodni 37-ieimiego Jama 
Chrostowskięgo, muzyka jednej .z 


. nocnych restauracyj w Warszawie. 


Wczoraj wieczorem przed nói- 
ściem do pracy. Chrostowski zapro 
ponował swej żonie spacer po ko- 
lacji. Wyszli okolo godz. ł1 wiecz. 
ldac wybrzeżem Kościuszkowskiem 
znaleźli się nad brzegiem Wisły, w 
pobliżu Cytadeli. Najwidoczniej 
Chrostowski. działał wedle zgóry 
obmyślanego planu. 


stkowia. Chrostowski - chwycił "W 
pewnej chwili swą żonę za gardła 
łzdławiwszy okrzyk. rzucił nie- 


Około pó'nocy brzegiem Wisły 


"przechodził patrolując wybrzeże 


posterunkowy '2-g0o komisariatu 
Wacław Kudła. który spostrzegł 
na brzegu jakiś czarny przedmiot. 
W świetle łatarki elektryczne? po- 
liejant rozpoznał. 


Podajemy za czasopismem „Czło 
wiek w Polsce“ (Nr 5). 0 © 
Wilgoć iesienna zniszczyła plony W 
ziemniakach, które przecie stanowią 
podstawowy pokarm ludności wiejskiej 
uż obecnie na. Wileńszczyźnie ceny 
kartofli idą'w górę i odbywają wędró- 
wke z Wilna do wsi. Zjawisko to gro- 
Źne. Już dwukrotnie za czasów naszej 
niepodległości Wileńszczyzna i Nowo- 
gródzkie przeżywały głód, w czasie 
ace ną -'przednówku /żywiono się 
chłebem z wrzosu i kory drzewnej, w 
czasie którego inwentarz karmi ono sio- 
mą przegniłą, Dziś warunki są 0 tyle 
gorsze. że przesilenie w rolnictwie pa- 
"zbawiło wies wszelkich zapasów, wszę! 

kich oszczędności. 
Trzeba zawczasu zorganizować -po- 


"W domu przy ni. Muranowskiej 14 
w Warszawie odbyła sie niezwykle! 
tlumna uroczystość zaślubin. na którą 
zaproszono kilkaset osób z kół chasy= 
dzkieh Nadrabm. z Parysowa.: Finkel 
„steln, wydawał swa 12-letmą córke.Ru-. 


nadrabina..z Ostrowia. Łomżycera. 
Na uroczystość s przybyły tak 


Koło Cytadeli korzystając z pu-- 


szcześliwa kobietę w nurty Wisły - 


iż jest to jakas 


„chię zamaż:za.ł13letniego Srulka. syna. 


Głód na Wi eńszczyźnie 
Na wsi niema już Kartofii! 


moc. Dokładna ankieta może być pizes: 


l 


| 
| 
Kilka patroli pokcyjnych i wywiadowczych 
na ślubie la-etnej Żydówki z (d-letom szajgecem 


„wielkie tłumy publiczności, że policja 
zmotiti 


nimi 
"był spokojny, nie przypuszczał 50- 


ludności bony na kartofle, 


która naiwidoczniej wy” 
Posterunko- 


kobieta. 
rzuciły fale Wisły. 


-wy przekonawszy Się, iż: kobieta 


daje oznaki życia. pobiegł po do- 
rożkę i przewiózł niedoszłą: topie 
lice do komisariatu przy ul. Kapu- 
cyńskiej. Tam zdołano ją dopro- 
wadzić do przytomności. 

W. komisariacie Chrostowska 0- 
powiedziała straszną przygodę, ja 
ką spotkała ją z rak zbrodniczega 

małżonka. ŻZaopiekowano się nią, 
dano jej suche ubranie i wysłano 


 posterunkowych na poszukiwanie 


sprawcy zbrodniczego zamachn. 
Posteruakowi wysłani do miesz- 
kania przy ulicy Brzozowej zasta- 


li Chrostowskiego w momencie, 


gdy zamierzał wyjść z mieszkania 
dö nocnej pracy w restauracji. 

Nie mówiąc mu o co chodzi. po- 
sterunkowi zażądali, by udał się z 
do komisarjatu. Zbrodanrz 


wiem. że żona zdołała 


nniknąć 
Śmierci. 


prowdzona siłami. administracyjnemi. 


-Fa ankieta wykaże, jak część żywito- 


ści musi być dostarczona teraz. przed 


©nrozami — ile zaś trzeba będzię do- 


wieść po ustaniu mrozów zimowych, 
Warto by było już dziś tam gdzie pa- 
nuje bezwzgłędny. niedosłatek wydawać 
na przy” 
szłość by nie wywołać paniki a przez 
to spekulacyjmej zwyżki cen, która mo- 
że doprowadzić do głodu nawet, tam, 
gdzie warunki przedmiotowe by go nie 
usprawiedliwiały. Warto też pomyśleć 
o zorganizowaniu kredytu zhbożowego i 
aiemniaczanego ‘zwrotnego w swoim 
czasie w naturze, w postaci ziemiopło= 
dów éla wojska, czy zakładów pañ- 
stwowych luk samorządowych. 


zowała. kilka patroli, które i- 


pii porządek Pelio również |: 
służbę kiku wywiadowców urzędu śled 
czego, zachodzna bowiem obawa. 


żę 
tak tlnmne zaślubiny zwabią. złodzie- 


|! jów kieszonkowych, 


‘Mlada para otrzymała tysiace depesz 
zratałacyjnych 2 calego kram „,. . 


Nagłe ziawienie się ofiary * pos 
działało piorunująco na zbrodnia- 
rza. ' Chrostowski zb'adt gwałtow= 
mie i stracił przytomność. N 

- Qciucono go i zbadano. Przyznał 
się do zbroćniczego zamachu Ga. 
„życie swej żony, |. 

Chrostowskiego przesłano da U= 
rzędu śledczego do dys spozycji Se~ 
dziego sna a | 

wm 


"Wyrodne matki X 


Przy w, Górnej w: „Szopienicach prze j 
chodnie znaleźli wałęsające się i pła- 
czące dziecko. Dochodzenie wykażało, 
iż dziecko zsotało porzucone przez mat 
kę Jaminę Drobównę z Sosnowca, 

Pod zarzutem tego samego przestęp-, 
stwa zatrzymana została Maria: Rudziń 
ska, bez stałego miejsca zami jeszkania, 
„która w. połowie b. m. porzuciła. w jedz 
nej z bram przy ul- Sienkiewicza w Kae 
towicach swoją kilkutetnią córkę, * 
~ Obie wyrodne' matki przekazano Są= 
dowi w Katowicach. 


Krwawe 
‘zareécen e SUP eczki 


` Ubiegłą środę późnym - wieczorem 
szosa, prowadząca z Św ętochłowie do 
 Paśnik była terenem krwawej awan- 
tury. której przeb: eg przedstaw.a się 
następiaco: 

‘Do zdążałących do Piaśnik braci Dy 
£ów Wilhelma i Ewalda :z Linim poge- 
*szli jacyś osobnicy, którzy zażądałi pa 


f „pierosa. 


Kiedy Dee odmówiii między: nie 
znałomymi a mami wywiązała sę sprze 
czka. która przerodzła się wo bójkę» 
'w trakce której wiejaki Grzesik. liczą. 
cy lat 32, obywate! niemiecki, zara, W 
Świętochłowicach: (Polna 2) odniósł 
<iężką ranę w pierś. E 

Po zajścia Dygawie zawiadomił o 
tem połcję, która w toku: dochodzeń 
| ustaliła, iż obie strony t. i. Dygowie, 
Grzesik oraz Antoni Zabawa i Jan Ma 
- zur był -w stanie n'etrzeźwym. 

annega Grzęsika . 
| sapitaki SE, 


5$ al 


| Pożar nd -NoŻaFU 

„BERLIN, 20, is Tet. wł — "W fas 
bryce celułozy. w Spirzę wybuchł węzo 
„raj grożny pożar, który. pora: 23 
sobą kilka wybuchów. 

„ Długi język ognia Sacha przez 6 
kia: dosięgając odłegłega o 20 metrów 
innego / budynku : fabrycznego. a ; 
również stanął w. ogn: TA ; 


FX: 


, himieszczoną W 5 


dziedziny przepisów prawnych, 
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ROR A 0 NOWY. CZAS. A 30. listopada 1933 r. SE a a 
„Niespodzianki“ nowej ustawy emerytalnej 


( Kto i iak wymierzać bedzie emerytury? 


, Przywileje wojskowych i krzywda urzędników służby cywilnej 


ae tatem ustawodawstwie. pol- 
AE niema chyba drugiej a 


-. którejby zachodziło tyle zmian, > 


— ws przepisach 


emerytalnych . „dla. 


ef „pracowników -. państwowycii. .. W. 
-ciagu dziesięciolecia — od dn. 11: 


WASZY 30 
RA ustawa: śmerutakia uległa” m dzie 
a wiecu zmianom , 


grudnia. 1923 r. po dzień dzisiej- 


* niom! - 
Nalistomicisze 
dziej radykalne zmiany W ustawie 
emerytalnej zaszły w Ciągu OStat . 


mich lat trzech. W° zmianach tych” 


" bowiem 


aigan _emetytalktej, do <zego 


'=cżęśnić - 6 

"wych zasadach” uposażeń. | 
"miKÓW ` państwowych — = noweła dc | 
ŚWI stawy 'emerytalnej, 
-"ca'również-ważne i- 


chodziło o stworzenie 
równowagi finansowej w gospodar - 


dzono 


> przez podoi s iadcwń czy | 


z rOzborzą żądzeniem 


wprowadz zają 


" zasadnicze zmiany w systemie uú- 


ż O RARACE ż 
dych: z agólnej CE 


: bezpieczenia' "emerytalnego pracow. 


ników państwowych. 
sNaiważniejszą : z tych- zmian jest 
Spraw ~ emery tàl- 


stwowej 
przez utworzenie Państwowego 


" Załdadu Emerytalnego, czyli insty-- 


all»: oderwane. od skarbu: nań; 


siwa: k 


na Póniew ż jednak“ równocześnie: 0- 
* kreślóno ustawowo zasadę pokty- 
-wania ewentualnych niedoborów 
tego funduszu przez . 
stwa, przeto z tej strony bezpie- 
-czeństwo: interesów ' emerytalnych 


‘skarb pań- 


rzesz pracowniczych jest zag wara 


-towańe. 


"Niedobory powstaćby mogły” 


 prtzedewszystkiem na tle zbyt licz- 


szk nych przewiesień w stan Spoczyn- 
ku, że jednak decyzja w tych spra- 


_państwowóo = publiczne 


wach spoczywa wyłącznie w rę=. 

kach władz państwowych, zatem i 

finansowe skutki owych posunięć 
„muszą obciążać skarb państwa. 
Zatem—fakt powierzenia. spraw 

emerytalnych. specjalnej 

posiadającej wszelkie UZARIE 

les 


ną, wprawdzie ` donióstą, 
Dez jakichkolwiek - 
stęptw dla interesów pracowników 
vaństwowych. : Zwłaszcza, że tak 
nadzór - nad Państwowym Zaikła- 
lem Emerytalnym. jak i gospodar- 
ca funduszami emerytalnęmi, usta- 
anie i przyznawanie świadczeń. 
wreszcie oznaczanie wysokości 
składek emerytalnych spoczywają. 


wyłącznie w rekach Rady Mini- 


"sfrów. 


Poza powo'aniem do życia od- 
rębnego Państwowego Zakładu E- 
nerytalnego, dekret październiko- 
wy 


i wprowadzą także i jane zmiany w 


* ustawie emerytalnej. 

„I bak przedewszystkiem wprowa 
dza wymierzanie rent emerytal- 
nych w złotych, a nie w - půnktach 
— jak ‘tó miało miejsce” dotychczas 
— co jest prostem następstwem od“ 
aA zmiany w ustawie Upo- 
sażeniówej pracowników: państwo: 


A: przekształce- : E 


jednak i fiajbar>" J ei 


docho> ` 


pań-- 


CW ip j s 
 pensjonarkę a klasy gimnazjum, 


„Rosi. 


jastytucji, 


uleninych na- | 
: tochłowicach zuchwatego włamania do” 


składu: koniekcyjnego vn Drozd przy : 3 


wych. i co „wynika. z uńieruchortie: | 


ia” mnożnej.. 
Druga zmiana. polera - 


na „zniesieniu: opłaty > eme- 
-rytalnych przez urzędników i na 


„przejęciu ich, poczynając. od dn. i 


sadniczych* po 45-iu latach * wystti- 


gi poczemi wzrastać będzie: za: każ 


dy: następiiy rok 0 3 proc. aby- 


po latach 35-ciu' dosięgnąć pełnego, 


100-procentowego < „uposażenia. 
* Cofnięte'w ten-sposób zatem! z 


= em. 


"KALISZ: 


Witold- Florian Kapcitik, oskarżony 


o żonobójstwo. Z zeztań kpt. Kap. 
że powodem iego- 
ZOTAC ECO ze a niesa-. 


ciuka wynika, 


Salomeę Zorawowiczównę: z 'za- 
možnej rodziny: kupieckiej. 
czyli. się,. 


mji rosyjskiej. = W chwili wybuchu 


„wojny światowej: Kapciuk udał się. 
na front; a żona jego: zamieszkała 
`w tym czasie u swoiej rodziny. w 
Tam przeżyła całą rewolu-=- 


cię rosyjską. Po tragicznych. przej 
ściach Kapciukowie w 1919 roku 
przyjechali do Wilna,” gdzie za- 
mieszkali u rodziców Salomei. W 


EMiCEO. 1934. TOKU. priez o pai 


29: f1.'— Przed sądem 
„wojskowym w. Kaliszu: stanął. kpt. 


“Zare 3 
a „następnie pobrali, «gdy : |-- 
Kapciuk zósiał porucznikiem. b. ar-- 


JE posażenie, beż 


odd. będzie 40- BIGC.- Pobór za- | 


> stało, istniejące od "kwietnia: ubłeg= | iste,” 
-tego roků. zmniejszenie „pełnej emme tni f ć 


5 go. żona.. 


"rytury o, 9 Proc. Ta: korzystna dla . 
pracowników. spaństwowych zmia- 
na nie stoi w żadnytn: stosunku- do 
"krzywdy, jaką wyrządza im nowa 
‘ustawa. emerytalna, traktując służ-_ 
bę. cywilną: gorzej, niż wojskową. 
nowej usta- 
wy, dla prącowników = cywilnych, 
podstawą wymiaru renty emery= 
'talnej - bedzie“ odtąd tylko -samo t- 
en do 


Mianowicie, w myśl: 


To faz R OWA era 
„wywolać: misi w kotach: 'urzędńi= 
"czych: zrozumiale“ rozgoryczenie. 

*Najgorzej"na' nowej” ustawie ' ine * 


rytałnej wyjdą” 
osoby již- „pozóstająć 
poro 


w straszny nałóg pilaństwa 
ina wódkę zabiera mu drobne su- 


„my z portielu i kieszeni. +. 
Po zajęciu Wilna przez wojska 
polskie kapitan zgłosił się ponow- 
; że» zpstaię ozznacić: <v 


"Od tej dl 
Kapciuka, życie. stało” się dla aiego 


Żona. iego. zadłużała się na wódkę. 
w sklepikach, sprzedawała cenniej 


A> przedmioty, fałszowała. podpi- 


Sy: męża na weksłach i t. d. 
Kapitan regulował długi swej ż0 


ny i kilkakrotnie proponował jei 
„rozwód. . Ale napróżno. 


Pewnego. dñia kpt. Kapciulk otrzy 
mat wiadomość öd swego znajome 
go prof. Jankowskiego, że żona jes: 


4 worki garderoby 


“Dzisiejszej nocy dokonano w Świę- 


l, Wolności 5. - o «= ,— SE 


Korzystając z tego, iż Ww ines pa-* 


nówała zupełna cisza - nabusię wybili 


szybę w oknie wystawowyńm, Z które-" 
"go wyięji kilkanaście sztuk garderoby 
„męskiej, a nawet jeden garnitur z mae 


nekinem, 


k tluczonych szyb aa znaj d: 


porzucone przez ściganych złódzielów 


dujący się w,  restattracji Duloka dwaj | 


` policjanci, którzy wybieśli na ulicę. sA 
: Zauważywszy . 4<h objuczonych. toz 
x bolkami- "męŻCzYZA, -pobiegli: za. nimi, rast 
‘kiedy doszii do przekonania; że dalsze’ 


ścigamie nie da rezultatu, zwlaszcza, że 
wezwamią do zątrzymańia nie odnosiły. 


_ skutki, oddali kilka strzałów za eie- 
, kającymi: Strzały chybiły, 5 


Sprawcy w czasie ucieczki porzucili 
garderobę, którą zwrócono POCO 
wanej firmie. , 


 Urwane drzwi wagonu 
- przygniotły Jana. Drozda- 


Te środy: zdarzył się na st. ko- 


„iejowej Ww, Bytkowie. nieszczęśliwy. wy- 
padek. W. czasie otwierąnia wagonu ko-. 


„łejowego, . załądowanego .. ziemniakami, 
, wyleciały. z wieiką. siłą: ziemniaki: któ 
ire urwały. drzwi- waron». > i 


* Drzwiami temi przygnieciony EA 


z Jan. Drozd z Michat tkowąe Korale, „cięż 


kich obrażeń. 


~ Ofiarę. EEA N przewieziono < do. 
_szpitała ryc Siemianowicach - i 


2427 3 e uż Rye słonia 


czoie powyżej. 


poon ae na | sej saiem 


tym okresie Kapciuk zauważył, że 
7 żona jego. wpadła. 


ie Żak 


pasmem moralnych cierpień. Ee 


tego. 1934 r. Dofyczyć ich. bowiein . 
będzie wprowadzone przez nową 


ij 


| ustawę Skasowatie wszelkich do =>: 


datków rodzinnych. gdy rownocze . 


poprzednią - tstawę obnizenie pek 


skutkiem czego 


ste „mających í za Sobą pelia wy 
sługę tat, sytuowana będzie go= - 


; Ria miując: wszystkie. 


chodzi o jej stósiunók do pracowni< 
j ła 


: do popełnienia kradzieży, ZE 
wobec czego. prof. Jankowski skie- - 
rowuje sprawe -do sadu.. Po otrzy= 
‘manit “tego listu oficer biukał się 
AAA po Kaliszu. wreszcie - d0=. 


tini góra) 


dy” 
iata. żony. - ż 
W ręku iaynat 'rewolweć. 
"Widząc ` trupa żony, . Kapciuk - udał 
się do komendy” miasta H żamieldo- 
„wał o zabójstwie, -- ; 
* Proces kpt. Kabciuka przeciągnie : 
je: zapewnę na ‘Kilka dni. ze wzglę 
KE na WAR „a świadków. 


%::——— 


Pogrom złodziejów 
drobiu 


"BOR licznych miejscowości powiatu 
katowickiego, były w ostańr m czasię 
"kradz eże drobiu. 
- statnio. „dochodzen'a przeciwko 


"rzanym 4 w związku z tem przytrzy= 


mano 18-ietniego ' Ignacego Siedziarczy: 
-kaz Szopienice (Krakowska 63), który 
na terenie Janowa i Gszowca dopuś- 
boit se w 22- wypadkach * kardzieży wię 
(szej ilości. drobiu -i gołębi. Areszto= - 
wano również 3i-letne<go. „Atfonsa. Ko- 
| wolika z Siemianowic (Szcześl 'ckierv 
5); za kradzież drobiu. = 


*Pod-tym samym: zarzutem przytrzyś ` 


many. „został. 40-lemi Władysław Kiziot 
zam. w Sosnowcu, . Wszystk ch prze- 
kazała policja władzóm: sadow Ym. 


- Wykrado* 
naczynia kuce ne 


Jan Miljósz. wEBEGIE składu tówae 
rów żelaznych- w W. Hajdkach (iu. 


(Wolności 10) stwierdajt-przy sporządza s 
„niu inwentarza: ziraAczmhe > -braki. Podel= - 


TZEWĘ jego. padło na- „pomocnika hått. 
„ dowego Karola , Wróbla tamże zam Esg 
| kalego, wobec czego Miljosz o swych 
|. sposfrzeżeniach ` zawadomułt policję: ~. 

Jak wykazatć docliodzeńie,* wartość 


SDI 
+ czyń ktchenńych - wa A a za. 


cnie- w. stosunku dó nich .pozosta= ; 
mie w mocy. wprowadzone PIZ > 


olbrzymia rzesza - dzisiejszych eme ` i 


nowszej emi- ż 
przyto- 7 
szczegóły, "uznać ` 
miisimy, iż nowa ustawa ème rytal= i 


na jedynie upraszcza sam wymiafď 
zaopatrzeń . „emerytalnych, o:ile zaś 


“go namawia służącą. Jankowskiego. > 


a, jak si 
opiero wtedy, 
£ badającego = 


Policja wdrożyła o% l > 


rzenżeyńterzomych: przez -Wróbla ta `: 


nej tenty emerytalnej dó.92 proč — 


~ 


ą 


ómiljardów wydśnie zeni ouicmns 


NOWY CZAS Czwa: Czwartek, ek, 30. listopada 1933. 1933 r. 


z różnych źródeł -- dla ratowania budżetu 


PARYŻ, 29.11. Rząd premiera 
Chautemps przystąpi. macaaa: 
do sprawy zrównania budżetu . 
przedstawi swój program Izbie F 


` sobotę 2 grudnia. 
Projekt rządowy. łak donosi pra | 


sa, przewidywać ma oszczędności 
i nowe źródła dochodów na sumę 
około 6 miliardów franków. Je- 
dèa miliard franków zostanie 0- 
siąznięty z reformy administracyj 
mej i redukcji niektórych wynagro 
dzeń urzędniczych. drugi miliard. 
ze zniesienia pewnych  przywile- 
jów podatkowych i z obięcia nie- 
których kredytów, trzeci miljard 
z wpływów. osiągniętych przez 
akcie przeciwko oszustom przy 
deklaracjach podatkowych i 
marzę podatków. 600 milionów 


| oo REECE E E WEŃ 
P. Prezydent kzpittej wyjechał 

` ra po cewani e 

"P. Prezydent Rzeczypospolitej 
fwraz ze Świtą. złożoną z kilku 0- 
sób wyjechał we wtorek do Wrześ 
ni w  Wiekopolsce. zaproszony 
przez hr. Mycielskiego aa 3-dnio- 
we połowarie w jego lasach pod 
'Wrześnią. 


Marynarz szwedzki wionął 


w porce gdyńskim 


GDYNIA, 29.11. W powiedz. wieczo- 
sem przy nabrzeżu Śląskiem, Wraca- 
jąc z miasta, wpadł do basenu i uto- 
mał marynarz Dawid Nyberg ze szwe 
dzikiego statku „Jane”, Ciała dotych- 
czas nie odnaieziono. 


t 


ieia bilonu niklawego, 


WYS” 


franków da łoteria państwowa, 
800 milionów powstanie z  wybi- 
409 milio- 


chodowego taksa od benzyny. 
Premjer zażąda <dyskusii nad. 
projektemr w trybie procedury wy 


nów z zastąpienia podatku samo- iątkowo przyśpieszonej. 


R RZY 


EN 


Dolar zwyżkuje 
maprzekór Rooseveltowi 


Na międzynarodowych rynkach 
ad kilku dni zaznacza się pewna 
Zwyżką kursu dołara, który wyka 
sił wezoraj przeciętnie 5.76. 

Zwyżka ta tłumaczona jest kontr 
akcia kół przeciwnych dewaluacyi 


- nej polityce Roosevelta. Kontrak 


cja przeciwników rooseveltow- 


| skich objęła nietylko rynek ame-- 
| rykański. ale i rynki europejskie. 


Zwyżka kursu dolara Zzagrani- 
cą oddziałała również na zwyżkę 


dolara na rynku warszawskim. 
Dolar gotówkawy w Warszawie 


podniósł się o 16 punktów i kurs 


* 5.76. 


jego wynosił 5.73 Bank Polski pla 
cii za banknoty dolarowe 5.65. 

Kurs dewizowy na Nowy Jork 
sia giełdzie warszawskiej zrównał 
się z kursem dolara na rynkach 
międzynarodowych i wynosił. 
Wypłata  telegraficzna sa 
Nowy Jork notowana była 5.77, a 
więc w stosunku do daia onegdaj- 
szego kurs jeż podniósł się o 14 
punktów. 

Czy obecna zwyżka kursu dola- 
ra utrzyma się dłużej — nie wia- 
domo. gdyż zależue jest to od po- 
sunięć akcii rooseveltowskiej. 
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Marszałek PiłsudsNi 
przybył do W:.|na 


WILNO. 29.3ł. W dniu wczorai- 
‘szym o godz. 1840 przybył do 
"Wilna P. Marszałek Piłsudski. Pa 
nu Marszałkowi towarzyszyli w 
podróży: dr. Woyczyński i adju- 
tant ppłk. Buster. 

Powitany: przez przedstawicieli 
władz cywilnych i wojskowych, z 
dworca Pan Marszałek udał się sa 
mochodem w towarzystwie Woie 
wody wiłeńskiego do pałacu Re- 
prezettacyjnego. 


BRZEŚĆ 29.1ł. — W ostatnich mie- 
siącach liczne miejscowości na Polesin 

nawiedziła klęska- Szczurów wodnych. 
Szczury gryzą zasiewy. 4 przedęwszy- 
stkiem zagryzają narybek. i 

Na terenie paw łuninieckiezo prze- 
prowadzone zostalo masowe tępienie ' 
szczurów wodnych. które wskutek wy- 
lewu wód przeniosły się na pola i łąki, 
położone wyżej. Ponýmo niepogody, ja- 
ka trwała w ciągu 3-dniowei akcji tę- 
pienia szczurów. zniszczono na terenie 
4 gmin powiatu łuninieckiego przeszło 


17. 000 szczurów 


Najmilsze wiezien 


ie na świecie 


zuajduje się w Nowym Dworze 
Więźniowie niz, rom pwa i biia na uezeh wniskowych 


“Rozprawa sądowa. która toczy- 
ła się wczoraj w 8 wydziale kar- 
nym sądu okręgowego przeciw 
Aateniemu Czyżewskiemu, dozor- 
cy aresztu miejskiego w Nowym 
Dworze uiawniła ciekawe porząd 
ki, panujące w tym areszcie. 

W trakcie odbywania kary w a- 


reszcie przez niejakiego Olewni- 
| czaka, wpłyuął protókuł policyi- 
ny, stwierdzający, iż Olewniczak 
na stacii w Nowym Dworze pobił 
jakiegoś wojskowego. Bliższe ba- 
danie ustalio, iż Olewnicząk zmaj 
dował się istotnie 
dnia na stacii. 


Meliny złodziejskie u domach kolejowych 
opuszezonych. mrzez kolejarzy z 60Wofu An) czynszu 


SOSNOWIEC, 28. 11. Podczas 
obławy nocnej, przeprowadzonej 
ma. terenie Sosnowca. dokonano 
niezwykle ciekawego odkrycia. 

Oto za dworcem Poludniowym, 

ma kolonji Radocha. znajduje się 
kilka domów kolejowych. od pew- 
nego czasu niezamieszkałych. DO- 
my te stużą za kryjówki ztodzie- 


„jom oraz gaieżdża się w nich róż 


ne mety Sosnowca. 

Podczas obławy aresztowano 
łam 24 osoby. m. in. znanych zło- 
dziei sosnowieckich oraz war- 
Szawskich. ë 
„ Należy zaznaczyć, że wspomnią 
ńe domy kolejowe Stoją nieza- 
| a eraan iaa na iaaa 


- Smegi i mrozy 

- we Włoszech 
RZYM, 29.11. — Na południowym 

stoku Alp i w Apeninach spadły obfite 


śniegi. Na północ od Genui śnieg leży 
nawet w dolinach. W Abruzzach tem 


Jeiatora spadła do 6 st. poniżej zera. | 


> uin: 


f0 wyroków śmierci j 


za zahicę hitlerowca 


" BERLIN, 28. 11. Sąd przysięg- 
fych w Dessau wydał dziś wyrok, 
skazujący na kare Śmierci 10 ko- 
munistów. oskarżonych 0 zamor- 
dowanie członka szturmówki hit- 
lerowskiej Jeden oskarżony 20- 
stał uwolniony. , 


mieszkałe od szeregu tygodni, ko- 
lejarze bowiem opuścili je. gdyż 


REES 


czynsz był w nich wyższy, arniże- 
y w domach prywatnych. 
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Nieodparty atak Dymitrowa 
na przedstawicieli hitlerowskiej policji 


LIPSK, 29.41, W 46-ym dniu pro- 
cesu o podpalenie Reichstagu, radca 
kryminalny Heler, referent spraw 
komunistycznych w ministerstwie 
spraw wewnętrznych Rzeszy, w dal- 
szym ciągu zaznaiamiał trybunał z 
mnóstwem artykułów niem eckiej pra 
Sy komumistycznej o treści wywroto- 
wej. 

Dalsi świadkowie, urzędnicy krymi 


"palmi: WiR z Hamburga i Frohmann z 


Królewca, uzwpełn ając wywody Hel- 
lera, przytaczają, dła zilustrowania ca 
łokształtu rewolucyjnych wystąpień 
komunistów, wszystkie wydarzenia to 
kalne. Daie to Dymitrowowi powód. 
do ostrych ataków pod adresem władz 
śledczych, przyczem stwierdza jedno 
cześnie, że mie kotnmtmiści, ponoszą od- 
powiedzialność za rozruchy, lecz na- 
pastników należy szukać w szeregach 
wojuijących narodowych sociahstów.. 
W związku z zeznaniami komisarza 
policjj kryminalnej Mallacha z Krone, 
który mówił e rzekomo ostrem po- 
gotowiu komunistów w  Marchji 
Wsehodniej, Dymitrow zrywa się na 
gle z miejsca i woła donośnym gło- 
sem: „Chcę wiedzeć, czy świadek po 
siada jakieś konkretne dowody, mo- 


gace potwierdzić powyższe dei 


ności! 
Maltach: — Odniosłem takie małe 
nie, obserwując rozwój działalności 


Z LAY ta aeae 


politycznej komunistów. 

Dymitrow: „To nie dowód! 
gam się jasno sprecyzowanej odpowie 
dzi, a nie gołosłownych 
szczeń, Przypwszczam dalej, że świa 
dek zna wypadki zbrojnych wystą- 
pień hitłerowców w jego obwodzie 
przeciwko komunistom. 

Mallach: Nie przypominam sobie. 

Dymitrow: W takim razie ja, me- 
zależnie od powyższego, przypomnę 
świadkowi następujący charaktery 
styczny szczegół: Minister Goering po 
wiedział wyraźme na rozpraw e, iż w 
dniu 30 stycznia 1933 r. wydał do pod 

władnych sobie organów policyjnych 
okólnik, nakazujący bezwzględnie tę 
pienie wszelk emi środkami niemiec- 
kiej partii. komumistycznej. 

Malach: O prześladowaniach ko- 
munistów przed podpaleniem Reichsta 
gu nie mie wem, Zgadza się nato- 
miast, że pólicia dopiero pó 27 lutym 
użyła wszelkich środków celem osta- 
tecznego zniszczenia marksistów, / 

Dymitorw: Jeżeli tak jest, to św a- 
dek działał wbrew woli czynników 
rządowych i przez to stał się odpowie 
dzialhym za niewykonanie 
min. Goeringa, (Sałwy śmiechu na sa 
li i oburzemia w łonie trybunału). 
 Dymitrow próbnie zadać św adko- 
wi dalszych kilkanaście pytań, do któ 
rych trybunał mie dopuszcza, 


krytycznego 


doma-. 


przypu- 


polecen a 


Dozorca aresztu przyznał się do 
wypuszczenia Olewniczaka na tr- 
lop na czas jednego dnia. Czy- 
żewski dowodził, że działał podte 
rorem, bowiem przyszło do niego 
trzech kolegów aresztanta, którzy 
pod groźbą pobicia zmusili dozor- 
'cę do wypuszczenia Olewniczaka 
na chrzciny. Nie miał innego wyj 
ścia i w 6bawie wprost o swe ży- 
cie, musiał zastosować się do żą= 
dania napastników. 

Przed sądem Czyżewski upor- 
czywie dowodził, że działał w sta 
nie wyższej konieczności. 

Świadkowie rzucili SOD światła 
sa stosunki panujące w tym aresz 
cie. Panuie tam atmosiera domo- 
wa. Areszłanci Są przyjmowani 
„üa wiarę, bez notowania naz- 
wisk i wydawani również „sia wia 
re“ każdemu policjantowi, który: 
się zyłaszą. 

Badany w charakterze świadka 
Olewniczak dowodził. że dla mie- 
go samego nieoczekiwany urlop 
był niespodzianką. Nie wie, jak 
się to stało. Pamieta. że upił się 
w celi razem z niejaką Kołodziej- 
czykówną (wizyty niewieście w 
celi nie były czemś wyviątkowem), 
a uastępnie odzyskał przytommość 
na ulicy, a czując, że jest z tem 
coś mie w porządku, zgiosił się CÒ 
rychłeż do aresztu. 

Sąd skazał Antoniego Czyżew- 
skiego na rok więzienia, * 


... 
TENS poonam 


" Limdbergia leci” 
etepami przez Atlantyk 


PERNAMBUCO, 29.1ł. — Rozeszła 
się tu wiadomość, iż płk. Lindbergh za 


mierzą wystartować dziś rano do Jo- 


tu transatlantyckiezo. 
być się etapami. 


, Przelot ma od- 


Zona Gandhiego 


aresztowana 
BOMBAJ, 29.34, — Aresztowano W 
Anandzie po raz 6-ty żonę Gandhiego 
z4 udział w suchu paienosinszensia 
cywilnego", i 


O ROLNA 


v Różnych znam ludzi. Znam nienot- 
malnych, którzy uprawiają jednożefń- 
stwo, (Strasznił), Zwyrodnialców, co 
oblizuią nóż przy jedzeniu diubią w 
zębach widelcem i obcinają paznokcie 
scyzorykiem. Znam okrutników któ- 
rzy cierpiąc na chroniczne  platfusy 
mie pozwalają żonom chodzić na dan-' 
cingi — widziałem jednego {teraz ma 
bezpłatne mieszkanie u Jana Bożego), 
co mając cztery asy. odrzuca jednego, 
aby kupić fula — ale to sa wszystko 
igraszki wobec rasowego kawalarza. 

:  Myliłby się ktoś sądząc, że kawalarz 
śmusi mieć dowcip. Wręcz przeciw- 
mie! Dowcipny człowiek -jest istotą ży 
wą, twórczą, mającą wyjątkową zdof- 
mość kojarzenia ziawisk co iak wiado 
mo jest jedną z cech genialności. Ka- 
walarz czepia się uporczywie jakiegoś 
słowa, iakiegeś, ogólnie przyjętego za 
dowcipny tematu. poczem w męce i 
trudzie buduje. dorabia, kombinuje ka- 
wał. Jesttto jakaś mozolna matematy 
ka — w której b. czesto dwa razy dwa 
jest pięć. Siedzi długo milczący, bla- 
dy. skupiony, z wysoko podniesionemi 
brwiami i naraz przerywa tok intére- 
sującej rozmowy. słowami: Jeden Żyd, 
iub pewna teściowa. 

„ Ogrotmnie lubi naśladować zwierzę- 
ta. Jeśli usłyszy słowo: kot. pies, lub 
świnia zaczyna szozekać. miauczeć, 
kwiczeć. Ktoś niebacznie. mówiąc o 
polowaniu, powiedział: iew. Wtedy 


CIOCIA W OPAŁACH 


Mały Jaś sprzecza się o coś dfugo 
ge swą siostrzyczką — wkońcu oboje 
idą do ciotki, starej panny. 

— Ciociu — pyta Jaś — czy ciocia 
ma dzieci? 

-— Nie, Jasiu. nie manı 
ŚR A Sz ciocia bedzie miała dzieci? 
A „nie, nie będe miała. . ' 

im A ze ciocia może mieć dzieci? 
, — Nie — odpowiada zdenerwowana 
glotka — nie mam, nie będę miała i 
mie moge mieć. 

— A widzisz — zwraca sie triumtat- 
mie Jas do swojej siostrzyczki — ja ci 
odrazu mówiłem. że ciocia ięst ŝa- 
miec 
i ARE W KAWIARNI 
| — Przepraszam panią, czy to krzesło, 
wolne? 

, — Tak, proszę pana, krzesło jest 
też wolne. 
+ * 

— Chfopcze, chłopcze — mówi oj- 
ciec — ucz się pilnie angielskiego, 
zważ, że dwieście milionów ludzi mó= 
wi tym ięzykiem. 

— To przecież chyba wystarczy — 
©dpowiada syn. 

i PRZEZ TELEFON 


J — Hallo! Kto mówi? 
| m Ti: Albert. kochanie. 

| =— Kto? Nic nie rozumiem, 
Hm Albert, najdroższa. A 


jik Eryk, R jak Ryszard, T jak Teo- 
RZE 
 — No, dobtze, dobrze... ale który w 
g was? a 

. U LEKARZA 

 — Wiaściwie, to pani nic nie jest— 
mówi doktór do młodej pacjentki, u- 
-skarżającej się ua rozstrój nerwowy— 
zapiszę tu pami taki sobie niewinny 
e a prócz tego będzie pani brom 


— Cóż pan o mnie myśli — woła na 
ło oburzona panna — iestem uczciwą 
"dziewczyną i dopóki nie wyjdę zamąż, 
mie bronibrałam. nie brombram i brom- 
brać nie będę! 

ROZSADNY ŻEBRAK 
Pani: — Dlaczego nie pracujecie. ie- 
k jesteście: głodni? 

rak; — Próbowatem. ale jak pra- 


R 
o 


mię, to mi głód jeszcze bardziej doku- J- 


| Bzal... 


Cada. 30 listopada 1933 r...... 
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KAWALARZ 


sl 


stała się rzecz straszna: kawałarz rzu- 
cit się na środek salonu tycząc.przera- 
źliwie do utraty cierpliwości — naj- 
cierpliwszych. Żona kawałarza jestto, 
najczęściej cicha, smutna, błąada i chu- 
da blondynka. nic-dziwnego, W chwi- 
łach niczem niezapełnionej pustki — 
kiedy wszystko zawodzi. kiedy nawet 
szlagierowy kawał z myszką skręconą 
z chustki do nosa nie robi wrażenia— 
wtedy zaczyna się dręczenie żony. Po- 
szczypuiąc delikatnie za ramię wy- 
straszoną kobiecinę, wywieka najstar- 


przed każdym z nich mruga zuacząco, 
klepie”żonę.po kolanie i mówi: „Kiedyś 
moja Zosia”, ma to nadawać cechę 
prawdopodobieństwa najpotworniej- 
szym: bredniom. 

Kawałarz jada zazwyczaj mało, 
niema czasu — oebrzydza innym je- 
dzenie, przyczemm robi to z całą uczci- 
wością. Widziałem, jak kiedyś zbladt 
i nie dokończywszy opowiadania, mu- 
siał opuścić sale. 

Jest on  meczennikiem _ własnej 
manii. Może w nowym garniturze t- 


sze dowcipy, ordynarne i nudne o zdra | paść na ziemię, aby udając psa: u- 


dzających iub zdradzanych żonach, 


gryźć w łydkę zwietrzałą ciocię. Mo- 


W spomn enie pośmiertne 


Mojżesz Rozenzaft, prokurent firmy 
Rubinberg (wyroby wełarane i tryko- 
tażowe) zmarł po 26-ietniei pracy w 
wyżej wymienionej firme. Pan Ru- 
binberg uważa za swój. obowiązek u- 
mieścić nekrolog w gazetach. Woła 
więc sekretarkę i dyktuje: 

: „Znaczną stratę poniosła nasza fir- 
ma: Wczoraj zmarł po dlugich i cięż- 
kich cierpieniach pan Moiżesz Rozen- 
zafi, który w ciągu 26 lat był naszym 


najlepszym pracownikiem“ — do tego 
miejsca. szło panu Rubinbergowi dość 
ciężko, lecz dalej poszło jak po maśle. 

„Wyżej wymieniony cieszył się w 
naszej firmie ogólnem poważaniem. 
Był wierny i usłużny, jako podwładny; 
sprawiedliwy i uprzejm yjako zwierzch 


nik. Jego pracowitość nie znała gra-- 


nic. Jego talent orzanizacyiny przy- 
nióst firmie wiele korzyści. Odszedł 
ną własne żądanie”, A 


Bridż z przeszkodami  - 


Znany hodowca gra w bridża. Przy- 
siadł się do niego jakiś kibic i prze- 
szkadza mu ciągle rozmowa. - 

— Panie kochany, co się dzieje z 
pańskim wspaniałym oegierem  wyści- 
gowym „Faraonem*P 

— Sprzedałem — odpowiada hodow= 
ca. 

Po chwili: 

— À pańska klacz „Lady“? 


— Sprzędałem. 
Po jakimś czasie: 


— Pan miał takiego cudnego wala- 
> Czy też go pan sprze- 


— Tak odpowiada z pasią gracz — 
sprzedałem do stajni rozpłodowej. 
— Wałacha do stajni rozpłodowej? 


— Tak — na kibica. 


. Komu zazdrościć © -- 


Pani Pinkele sovi. jest źmaną piękno= 
ścią. Otacza ją zawsze grono wiel- 
bicie. Pan Pinkeles jest wyrożumia- 
tym mężem i nie czyni żonie z tego 
powodu żadnych zarzutów. 

Tylko raz stracił równowagę. Stało 
to sie podczas rozmowy z Kohmem. 

Słuchaj Pinkeles’ aż masz ba- 


jeczną żonę — E an ‘mi — każdy 
powinien tobie jej zazdrościć. 

Co znaczy mnię zazdrościć? Dla- 
czego tylko mnie — gorączkuje się Pim 
keles, — Dlaczego nie zazdrościć Gau 
nerowi. Szminkelesowi. Perelesowi, te 
ee ać Korpelesowi i jej wresz- 
cie 


Ildefons paki 


zarzucił już polowanie z bronią pa'ia. 


| 
| 


że siedzieć w wyżej wymienionymi 
garniturze. pod kanapą  szczękając d4 
utraty głosu i kiedyś ktoś -zniecierplia 
wiony kopnie natrętne zwierzę. wyłazń 
dumny, rozpromieniony, brudny, jak 
nieboskie stworzenie. Cóżby dał za 
jeden uśmiech! Ale naogół twarze po< 
nure, złe, niechętne. wtedy wyjmuje « 
kieszeni przygotowane w tym 

„dowcipy z przyrządami: — chustki x 
podwójnem dnem, jajko Kolumba 1 ulita 
btoną zabawkę — rewolwer - straszaka 


Strzela do paru wrażliwych osobni« 
ków, lecz skutki tei zabawy bywają- 


częstokroć tak fatalne, że nawet on 
Z zrezygnować z tej przyjemno 
ci 


W kinie, podczas scen miłosnych 
cmoka głośno udając pocałunki — w 
restauracji pyta: „czy kucharz jest 
blondynem?*, na pogrzebie przylacię< 
la — opowiada jak „odwalił kitę*: 
Siebie też nie szczedzi. Tu opowiem 
kawał o... kawalarzu. Wszyscy go zną 
"cie, a „więc słuchajcie: Do pociągu wpa’ 
da zdyszany jegomość. Zwraca się da 
„jednego z pasażerów: „Czy pan-się ną. 
|zywa Resenduft', — Tak, to ja”, — 
: Biedny Rosenduft dostaje- siarczystłą 
| policzek i wybucha śmiechem: — FHag 
ha, ha, a to pyszne, a to mi się udałdy 
wcale nie Jestem Rosenduft, a to pans. 
, nabrałem! 

Oto on! To byt kawalarz. ; 
ERIO TT PRZ ENRE 

SIEDMIOLETNIA f 

Prześliczna siedmioletnia córeczką 
pani X kąpie się. Wychodziła właśnię. 
z wanny, gdy do łazienki wszedł prz% 
jaciel domu. 5 

— Nie przeszkadzaj  sobie—rzekł-< 
owiń się w prześcieradło i wysusz Sięę 

Siedmioietnia dziewczynka oapawe. 


| da rezołutnie: o. - kc 

— 0, niepotrzebne mi prześcieradło 
cja się już nie wstydzę, duż jestem oprze 
cież duża. | 


Pan X: — Wie pan, panie kolga 
zauważyłem u siebie dziwny rys chas 
rakteru: przechodząc koło baru nie ma 
ge się oprzeć, aby nie wejść, gdy wye 
chodzę, nie mogę iść aby się nie oł. 


przeć. 
: PRÓBA 
Do młodego lekarza warszawskiezą 
zgłasza się po poradę kupiec z Ozora 
kowa. Po badaniu kładzie na stole, mię 
nie mówiąc, 4 złote. 
— Przepraszam — mówi lekarz — 
porada kosztuje 10 złotychi | 
— Taak? — jed się kupiec — Doa 
wiedziano mi: sześć! 
ODMĘTACH NAMIETNOŚCI 
Mfodzieniec pałający namiętnością 


— Tridno i darmo — musisz bra 
moja! 

= Że trido to rozumiem, ale dias 
czego darmo 


SWIAT I SPODNIE - 

Pewien jegomość obstalował spodtig 
u swego krawca, małego Żydka. Cze< 
kał na nie trzy miesiące. Gdy już były, 
gotowe. urządził krawcowi awanturgw 
< — Panie. to skandali Pan Bóg w. 
tydzień stworzył świat, a pan jed 
parę spodni fabrykujesz trzy miesiące 
- — Tak, to racia. Ale spólrz pan a 
ten $wiat— I spójrz pan na te spodnieł 

ZE ŚWIATA PRACY 

Do Zakładu Ubezpieczeń przychodzt 
pewien robotnik z dzieckiem i żąda 
wypłaty odszkodowania. 

— Z Jakiego tytulu? — pyta 
urzędnik. 

"Robotnik pokazuje dziecko: 

— Wypadek przy pracy, 


JED 
— Kto był jedynym meżczyzn, LJ 
ry nie. e. kobiecie? ' 


się 


— Adam, bo powi 


iedział Ewie, 
"jest jedyną kobietą na świecie, kisra 
kocha. 


` 


å 


= 5 mie w stu gramach DH koka my, 
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Ciężka i trudna walka służby śledczej 


z przemytem i sprzecażą narkotyków 


Ea 


Rozkosz dla narkomana —  błogosła- 
iwieństwo dla chorych — trucizna cia- 
Wa i trucizna duszy — wszystko drze-. 


T Wa. Żaźnaczyć: że polska 
Centrala zwalczania nielegalne- 
go obrotu narkotykami jest, je- 
- $l chodzi o kolejność stwarza- 
- mia takich urzędów, drugą w Eu 
ropie. Pierwszą była wiedeń- 
SRA EZ 


Siedemnaście 


kilog ramów trucizny 


Se Wspommnieliśmy już, że u nas 
nie jest jeszcze | najgorzej. Nie 
jest jednak i najlepiej, czego do- 
wodzą cyfry skonfiskowanych 
od r. 1931 narkotyków. Skonfi- 
skowano ogółem dziesięć kiło- 
gramów kokainy, pięć morfiny, 
dwa kilogramy opium i dziesięć 
gramów heroiny. 


W: kartotece centrali - innn 
ARG 200 nazwisk handlarzy i 
„szmuglerów narkotyków. Wśród 
nich znajdują się b. lekarze, ap- 

- tekarze, oraz różni wykolejeńcy 
życiowi. Wysokie kary nie 
- odstraszają tych ludzi i więzie= 
mie rzadko icł poprawia. Żądza 
wielkich zarobków góruje. nad 
strachem, a skrupułów żadnych 


nie mają handlarze. narkotyków. 
Nie dbają o to. że są sprawcami 


strasznych tragedyj całych "ro- 
dzin, że zatruwają dusze i ciała 
swoich ofiar. że wiele samo- 
bójstw i przedwczesnych Śmier- 
ci obciąża ich sumienie. Wręcz 
przeciwnie, każdy nowozwerbo- 
wany zwolennik- narkotyków 
jest najpożądańszym nabytk: em, 
albowiem powi iększa szeregi kon 
SRE i ofiar SSE: na- 

logu. 
* 


` Nałóg zaś tak łatwo nie wy- 
puszcza ofiary ze swoich szpo- 
nów. Jak już -pisaliśmy po- 


przednio, narkoman jest zdolny 


pragneniu 


skiej czyn 


do największych ofiar i podłości, 
byle tylko zdobyć szczyptę lub 
kilka kropel trucizny, bez której 
żyć nie może. ` 
<o Wokłosie 
wieikie; wojmy 


Szczególnie zwiększyło się 


spożycie narkotyków po wiel- 
kiej wojnie, i trzeba dodać, 


że 
duża, a może i lwia część: ofiar 
kokainy i morfiny rekrutuje się 
z b. uczestników wojny. Ludzie, 
których ustawicznie napięte lub 
stępiałe wśród grozy walk ner- 
wy potrzebowały iakiejś odżyw 
ki, czy podniety, najszybciej po- 


padali w nałóg narkotyzowania 


się. Nie mówiąc już o rannych, 
którzy „błogosławieństwa* mor- 
finy lub kokainy zakosztowali 
w czasie swoich cierpień w szpi- 
talach j później nie mogli się już 
powtórzenia tego 
„błogostanu* — oprzeć. 
miątwa imieligencji 


Z jakich więc sfer. rekrutują 
się najczęściej narkomani? Poza 
wspomnianymi już ofiarami i U- 
czestnikami wojny, nankotyki 
posiadają . wielu zwolenników 
a ludzi tych zawodów: któ. 


o Słołeczna alera przemytu narkotyków 


zatacza. coraz 


Ostatnio wykryta w Warsza- 
wie nowa afera przemytu narko 
tyków zatacza coraz szersze 
kręgi. - 

Rewizje i aresztowania na te- 
renie stólicy zastosowano dotąd 


do dwunastu osób. 


"Tymczasowo - opieczętowane 
zostały, dwa składy apteczne. 
Wstępne dochodzenie uiawniło 
niepraktykowane dotychczas 
sposoby przemytu, — którego 
szczegóły n'e mogą być jeszcze 
ujawnione ze wzgledu na dobro 
toczacego się. śledztwa. 
Rówmocześnie — 


 Potworna zbrodnia matki 
własnorecznie utoniła córeczkę w glin ance 


` Mieszkanka Poznania, "Rozalia Pio- 
trowska (Św. Wawrzyńca 29) miała 
romans z pewnym młodzieńcem. w 
wyniku czego zaszła w ciążę i urodzi 
ła córeczkę. „Amant* jak prędko ją 


- uwiódł, tak prędko się ulotnił, Piotrow 


ten wybaczyła rodzina i 
przyjęła ją wraz z dzieckiem, przy- 
czem tak matka jej jak i siostry go- 
rąco pokochały małe bcbo. Naimniei 
jednak lubiła ją sama Rozalia Piotrow 
ska, jej rodzona matka, ale rodzina nie 
zwracała na to uwagi. 

W ub. tygodniu właśnie dziewczyn- 
ka ukończyła 2 latka, z którego to ty- 
tulu obdarzono maleństwo: różnemi pre 
zentami, a i sama matka zdawała się 
być serdeczniej ZOP do oô- 
reczki. 


Kto jednak inógi doznat co sie się ` 


w jej potwornej duszy? Onegdaj ubra 
da ona maleństwo i pod pozorem że 


idzie na spacer, wyszla z dziewczyn- 


m A OOO Z W 


 ląch rozkoszy — - jakie im daje 


L 


| 


zlikwidowana -me są w taiemnicy. X 


re grożą każdej chwili niebezpie 
czeństwem - śmierci < lub - kale- 
ctwa. W dalszym ciągu narko- 
mania pleni się buinie wśród 
sfer teatralnych, wśród ludzi ży- | 
jących nerwami i zużywających 
w szybkiem tempie swe siły du- 
chowe i umysłowe. Niebrak tak 
że wśród ofiar licznych wykole- 
jeńców życiowych, osobników 
bardzo. inteligentnych, ' których 
w objęcia. strasznego nałogu 
pchnęła jakaś zawiedziona mi- 
tość. nadzieja, nieszczęście ży- | 


ciowe. Wśród tych wszystkich 
ni ieszczęśliwych, gdyż trudno ich 
zwać inaczej, przeważają ludzie 
inteligentni, często o wysokim” 
poziomie umysłu, talentu i wy- 
kształcenia. 
Szalenie także narkomania 
jest rozpowszechniona wśród 
dziewcząt ulicznych, które przed | 
podłością, chorobami i- niedolą 
swego życia, szukają ucieczki i 
zapomnienia w krótkich chwi- 


trucizna. 


Pomysły 
marzomanów 


„Jesli narkomani są zamożni 


szersze Kregi 


została szajka żónytników ko- 
kainy na Pomorzu. Narkotyki 
przeprowadzane był yz zagrani- 
cy drogą morską do Gdyni. Nie- 
legalny. przemyt kokainy gaby: 
wał się z Niemiec. | 


W związku z ujawnieniem a- 
fery przemytniczej osadzono w | 
areszcie bandę przemytników, 
składajacą się z 4 osób z Sylwe- 
strem Gotówką'i Maciejewskim 
na czele. 


Szczegóły afery ze względu 
na toczące się śledztwo trzyma- 


piw A O a OŁ OOO OO O RO ZZO O 


ką do miasta. Około godz. 14 popoł. 
przyszła z dzieckiem na t. zw. „Glinian 
ki* przy Cegielni na Sołączu i tam na- 
gle pchnęła małą w przepaść. 

Jeszcze jedno przeraźliwe wołanie 
dziecka przeszyło powietrze: „Matuch 
no.. matu...“ i na oczach bestjalskiej 
zbrodniarki, jasna główka dziecięcia 
skryła sie na zawsze pod wodą. 

Po dokonaniu potwornego czynu, 
zbrodniarka naispokoiniej udała się do 
domu i z całym cynizmem opowiedzią 
ła o swym czynie matce i siostrom. 

Matka Piotrowskiej, staruszka, któ- 
ra nad życie kochała swa maleńką 
wnuczkę, przerażona opowieścią córki 
natychmiast o fakcie zbrodni powiado 
miła policję, a następnie z rozpaczy u- 
siłowała popełnić samobójstwo. 

„Zbrodniarkę aresztowańio i osadzono 
w więziemu. Zwłoki dziecka wydoby- 
to z glinianki i przesłano do Zakładu 
Medycyny. Sądowej. 


kreślić zasługi 


lub. dobrze zarabiają, narkotyki 
są dla.nich dość łatwe do zdoby, 
cia. - Gorzej jednak. gdy. nalo- 
gowcem jest człowiek o średnich 
zarobkach i możliwościach finan 
sowych. Taki w krótkim czas 
sie rujnuje siebie i całą rodzinę, 
nie cofając się przed żadnym 
wydatkiem na upragnioną truciz 
nę. Zadłuża się, wyprzedaje, a 
wreszcie popełnia przestępstwa 
lub fałszerstwa: Tucza się na 
tem handlarze narkotyków, któ- 
rzy żądają cen najwyższych, wię 
dząc, iż ofiara zrobi i poświęci 
wszystko dla zaspokojenia strasz 
liwego pragnienia. Leczenie nie 
szczęśliwców jest trudne i kosz 
towne. a w wielu wypadkach = 
niemożliwe. e ONPE DAM. 


Pomysłowość narkomanów. 
gdy -chodzi o zdobycie trucizny, 
bywa czasami tantastyczna. Po- 
nieważ najbardziej ułatwią i udo” 
stępnia nabycie narkotyku recep 
ta lekarska. najczęściej spotyka 


my się z fałszowaniem tych re- 


cept. Znana była np. para mat- 
żeńska, która uprawiała ten pro- 
ceder w taki sposób, że w cza- 


-sie wizyty u lekarza mąż nagle 


tracił przytomność i mdlał. Gdy, 
zaniepokojony lekarz -doprowa= 
dzał go do przytommości, żona 
korzystając z chwili nieuwagi, 
kradła blankiety recept. na które 
następnie nabywali oboje morfi- 
nę. Rzecz oczywista. że omdle 
nie było tylko zręczną symula= 
cią. 3 | 
Kokaina... w skrytce 
> bankowe; 


Równi ie pomysłowi są handla- 
rze i przemytnicy narkotyków. 
Przypomnimy tu tylko ostatnią 
głośną j znaną aferę niejakiego 
Halperna, krórego ujęto w listo- 
padzie w Warszawie. Znalezio- 
no wtedy około trzech kilogra- 


-mów kokainy, która byłą ukry= 


ta... w prywatnym safesie (skryt 


‘ka bankowa na pieniądze į KOSZ- 
towności) Halperna w Banku 


Handiowvm- i 


Trudna jest walka z nielegal- 
nym przemytem i rozpowszech= 
nianiem  narkotvków, trudny 
jest ratunek dla nieszczęśliwych 
narkomanów. Należy też pod- 
naszej centrali 
służby śledczej, która .pracując 
sprawnie i energicznie, -chroni 
społeczeństwo przed straszliwe 
mi i śmiercionośnemi truciznami, 
przybranemi w złudne mary roz 
koszy i przyjemności. | 


| ZDZISŁAW ANDRZEJOWSKI 
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'zwartek, 30 listopada 1933r, ża: 


| OWE ZZA ZZA 


i Charakterystyczny obrazek z wczorajszych uroczystości Powstania Listop&s 
dowego w Warszawie — sędziwy we teran 1863 roku rozmawia z Oficorems 
oddziału Szkoły Fodchorążych Inżynierji w historycznych mundurach, ` 


Wczoraj o godz. 9.26 przybyły do Warszawy zwłoki ś, p. pór, Mączki, poczem 

przewiezione zostały do koścoła Garnizonowego, Dziś odbędzie się uroczy= - 
sty pogrzeb. Obszerny życiorys poety legionowego zamieszczamy na str. 10, 

.Gen. Górecki, pik. Szwejcer, star. Bereziński i inni wynoszą z dworca Wschod 
miego trumnę z sprowadzonemi do Polsk: zwłokami poety Legionów Ś.p. por, 
Józefa Mączki, Za trumną idzie EE zmarłego -płk, Wład, Mączka i pik 
: i aż niszek, j ei 


kierowca Zender, który na torze 'Monthlery pod Paryż 


em ustan0 
na samochodzie Maserati rekordy na 50 i 100 mł. ZSEE 


Francuski 
dz 


iż SĘ BR ZB ZĘ ż wW- i ; mia fizycznego odbywa się doroczny tur- 
Zmiana warty złożona z podchorążych przybranych w mundury z 1830 roku IW okręgowym ośrodku wychowarria fizy i 
zdaża na objęcie posterunków w pałacu Beiwederskim w 103-cią rocznicę niej gier sportowych w a na pait a p E zdjęcia drużyny; 
i wybuchu powstania Listopadowego i = gimn, im, Hofinianów isę Orzeszk A 


= ź 6 3. <mantk: 30 tek. 30 listopada 1933r. 1933 r. 
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Półsieroty 


Półsieroty. To nietylko dzieci, 
które wskutek śmierci pozbawio- 
me zostały jednego z ziców. 
To także te. coraz dziś liczniejsze, 
który rozwody i separacje zabra 
ty ojca lub matke. 

: Takie półsieroty, to powszech- 
ne zjawisko doby współczesnej. 

Małe. wiemv i mało zastanawia 

my się nad tem co dzieje się w 
duszyczce takiego kiłko fub kilku- 
nastoletniego baka przed i po do- 
komanyan fakcie rozeiścia się TO- 
dziców. ; 
„ Niezawsze nieszczęściem dzieci 
tych są ciężkie warunki material- 
"le, towarzyszące takim zmianom. 
_ Zawsze natomiast przeżywają ©- 
ne ciężka tragedję duchową, która 
trwa dla ach © wiele dłużej niż 
dla „dorosłych. 

Dzieci posiadają ogromną wraż- 
liwość í silnie rozwinięty zmysł 
sposwzegawczości. nie ujdą też ich 
itwagi nieporozumienia rodziców. 
Podchwycone zdania. a jakże czę 
"sto i ostre śpory. toczące się przy 
dzieciach. zatruwając spokój i 
stają się zmorą gnębiącą młode du 
sze. Nierzadko też praktykowane 
bywa karygodne wciąganie. dzieci 
w Sprawy rozwodowe. stawianie 
Re za Świadków w procesach i 


Zwi damati ludzi dojrzałych 
osądzić musi we włanem sumie- 
miu dziecko. Co gorsza wybierać 
musi między dwojgiem uajuko- 
chańszych istot. Stanąć po stronie 
jednego lub drugiego. 

Często słyszy się od nich zda- 
mia „nie kocham już 
jest niedobry dla mamusi* lub od 
wrotnie. Mimo tego w g'ębi du= 
szy kryje uczucie dla winnego oj 
ca lub potępionej matki, którego 
mikt ł nic nie zdoła mu wydrzeć. 

A potem to życie przy jednem 
w rodziców. Te oficiane wizyty 
lub pokryjomu odbywające się 
społkanią z ojcem czy matką, Te 
listy, jakie często zroszone set- 
dlecznemi łzami. 

Dokumentem. jak głęboko od- 
czuwa te przejścia dusza dziecię- 
"ca stał się fakt, óry niedawno 


wstrząsnął mieszkańcami Warsza- | 


wy. Było miem samobójstwo kiłku 
nastoletniego chłopca, który pomi- 
mo. dobrobytu nie mógł żyć w at- 
mosierze, jaka zapanowała po ro- 
zejściu sie rodziców. 


I niestety, ten tragiczny okres 


iw życiu dziecką ciągnie się za- 
zwyczaj długie, długie lata. O 
wiele dłużej: niż día tvch, którzy 


go spowodowali. a z których y 
najmniej jedno, jeśli nie ObUR 4a 
lazło w nowych warunkach zado- 
Wwolenie lub zapomnienie. 

Dużo się dziś mówi o prawie 
Jednostek do osobistero szczęścia 
i w imię tych zasad uświęca się 
wiele, bardzo wiele. Półsieroty 
SEE tu jednak nie wchodzą 


Nie mówiąc o wypadkach w 
których rozwody-są rzec i 
koniecznością, w licznych, A 
licznych razach los tych istot, któ 
dbamy życie. winien po- 
ymać od ostatecziego kro- 
Ku ludzi, którzy dziś z taką łatwo 
ścią po kilku czy kilkunastu la- 
tach wspólnego pożycia porzucają 
dom i redzinę wi ianej kobiety 


tatusia, bo- 


i czy innego mężczyzny. 

A ieśli już i tego kroku wyrzec 
się nie możemy, nie czyńmy Przy 
najmniej dzieci świadkami włas- 
nych przeżyć, aie róbmy z sich 
powierników, chroftnry je od scen 
domowych, a już stanowczo nie 


dopuszczajmy do zeznań nieletniej 
dziatwy w procesach rozwodo- 
|. wych. 

Jeśli ojcowie nie rozumieją do- 
statęcznie wagi tych zazadnień, to 
powiani i muszą ie doceniać kobie- 
Boże matki, 


Wjakch warunkach przeujemy i co za a to many. 
| Drobiarki 


fśród szeregu zawodów, 

trudniających kobiety. W Z 
najmniej znanych i roznowszech- 
miocych jest drobiarstwo. Drobiar 
ki, to tytuł, który nadajemy siłom 
fachowo przygotowanym od racjo 
nalnej hodowli drobiu. 

Jest ich dotychczas niewiele, nic 
dziwnego, od niedawna bowiem 
dopiero istnieją u nas wysiłki w 

t kierunku rozpowszeęchnienia fo- 
dowli rasowych kur i związanego z 
nią eksportu jaj zagranicę. 

Do aiedawna też piękne okazy 
kurzej rasy widziało się jedynie i 
to nie zawsze po większych dwo- 
rach. Kury zaś hodowane po 
wsiach przez włościan dostarczą- 
ły niewielu i to lichych, bo ma- 
łych jaj. 

Obecnie szereg organizacyj rol 
miczych zakłada w różnych okoli 
cach kraju wzorowę fermy, w któ 

lodowane są rasowe kury, 
kaczki, gęsi i t. p., a ludność oko- 
liczna zaopatrywać się tam może 
w jaja zarodowe i młode okazy 
do howu 

W związku z tem powstało za- 
potrzebowanie ua odpowiednio 
wyszkolone drobiarti. 

Kurs hodowli drobili, jako skta- 
Kacik orase my - 
WERE OINA EIES BIEC R EAT 


Najpiękniej urządzone mieszka- 
nie jest zimne i puste, gdy rak 
w niem kwiatów. ż 

Najskromuiejsze natomiast, zao- 
patrzone w kitka doniczek roślin, 
pociąga wzrok i czyni miłe wra- 
żenie. 

Niejednokrotnie w rozmowie mo 
żemy jednak usłyszeć zdania: 
„Nie mam szczęścia do kwiatów“ 
it. p. Oczywiście, że są to prze- 
sądy, a owę niepowodzenia, Spo- 
"wodowace są nieumiejętnem ob- 
chodzeniem Się z roślinami. 

Nie wszystkie. kwiaty jednako- 
wo łatwe daje się hodować w 
mieszkaniach, pod tym względem 
do najwdzięczniejszych należą pe- 
astonis, bluszcz, mirt. 

:Trudniejsze są już paprocie, auro- 
karje, oada cytryny, 


melje, amarylisy. 

W praktyce jednak nie wygląda 
to strasznie i każda z pań. która 
rośliny te Bie e uio. powie z do- 
świadczenia, staranno- 
ści i dbałości = A E by do- 
chować się pięknych okazów, bez 
cadzwyczajnych trudów i zacho- 


dów. 
są najważniejsze wska- 
zówki na obecny okres zimowy? 
Rośliny w porze zimowej odpo- 
czywają i nie 
s Diatego też wystar 


== O ZOZ AEO WO 


nie trzeba im w tem 


dowa część nauki wchodzi w pro- 
| gram żeńskich szkół rokiiczych i 
gospodarczych. Jedyną jednak u- 
czełnią tego rodzaju jest specjalna 
szkoła drobiarstwa w Julinie pod 
Warszawą (poczta Łochów). 

Ładny dom mieszkalny i cbszer 
ne tereny, przezaaczońnę dla ho- 
dowli różnego rodzaju drobiu, 
stwarzają dogodne i odpowiednie 
warunki nauki. 

Kurs trwa 11 miesięcy i rozpo- 
czął się niedawuo. Opłata za nau 
kę wraz z całkowitem utrzyma- 
niem i mieszkaniem wynosi 60 zł. 
miesiecznie. 

Dotychczasowe absolwentki tej 
szkoły wszystkie prawie znała- 
zły pracę zarobkową, lub też pra- 
cują na własnych gospodar- 
stwach. Te, które kończą kurs, 
mając poprzednio. ukończoną szko 
łę średmią, otrzymują posady in- 
strulktorek, imne — kierowniczek 
ferm, zakładanych przez organiza 
cje rolnicze. 

Praca ta nie jest wysoko wya 
gradzana, jak zresztą  przeważna 
ilość zawodów w- czasach obec- 
nych, ma jednak tę wyższość nad 
ianemi, że odbywa się w zdro- 
wych wanuskachu. 


kwiafy w zime 
czy jeśli będziemy ie podiewaty 
co drugi, a nawet co trzeci dzień. 

Zbytnia wilgoć powoduje kwas- 
nienie ziemi, w której korzenię ułe 
gaja gniciu. 

Dobrze jest również pomimo wio 
sennego przesadzenia rośliny, zmie 
nić jej w początkach zimy wierzch 
nią warstwę ziemi i zastąpić ją 
świeżą, jeszcze nie zażytą. 

Nawozami sztuczaemi nie nale- 
ży szafować zbytnio. Trzeba pa- 
miętać, że słabą roślinę można nad 
mierną ilością ich zniszczyć zupel- 
“nie. Toteż stosuje się je najlepiej 
w tozczynie wody, nie częściej jak 
raz na tydzień. 

Woda do podlewania winua być 
wystałą, gdyż zawiera wówczas 
wa tlenu i © ciepłocie PODIO 


wej. 

Naogół rośliny trzymają 'się aaj- 
lepiej w temperaturze umiarkowa- 
nej, raczej chłodniejszej niż zbyt 
ciepłej, 

Pozatem wymagają one łych sa- 
mych warunków, co każda żywa 
istota — a więc światła, świeżego 
powietrza, no i czystości. Obku- 
rzanie i obmywanie jest „aajhigie- 
niczniejszym zabiegiem“ a kąpiel 
pod postacią spryskiwania jest bac 

wskazaną. 

Gdy czynności tych nie a 
my zaniedbywały, z pe 


każda z nas będzie miała e 


wa foke" do kwiatów, 
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Wieści 
ze -Swiata kobiecego 


ILE MILJONÓW KOBIET PRACUJE 
ZAWODOWO Ż 


Praca zawodowa kobiet stała się 
dziś faktem dokonanym, faktem z któ 
rym, pomimo pewnych podnoszących 


się głosów sprzeciwu, pozodzić się 


muszą wszyscy, iako z komiecznością 
życiową. Pęd w tym kierunku jest 
tak powszechny i tak silnie związany 
z warunkami spółczesnego bytu, że po 
wstrzymać nie zdoła go żadna już moc. 


Z danych statystycznych wynika, że 
45 proc. kobiet w Polsce zatrudnio- 
nych jest zawodowo w wszelkiego 'ro= 


dzaju gałęziach pracy. Czym. to 6-mil=' 


jonową armię kobiet pracujących, 
- À jak jest w innych państwach? 


Tuż za Polską kroczy Francja, w 


której liczba kobiet zatrudmonych za- 
wodowo sięga 42 proc. W Finlandii 
stanowią one 37 proc. ogółu Iudności 
kobiecej. w Niemczech 36 proc, w 
Szwajcarii 31, we Włoszech 27, na Wę 
grzech 26 proc., w Anglii 25 i WTESZ- 
cie w Hiszpanii 9 proc. 

Dame powyższe nie dotyczą aet 
wszystkich państw europejskich, już 
jednak i z nich wynika jak potężny le- 
gion stanowią kobiety pracy. 
~ REKORD POŁAWIACZKI PEREŁ 

Ciężka jest praca poławiaczy pereł, 
zmuszonych sięgać aż w głębiny mofe- 
skie po owe drogocenne klejnoty. 

Niejednokrotnie zdarza nam się CZy- 
tać opisy lub oglądać w filmach te nic- 


bezpieczne | pełne trudności SERR 


w których podziwiamy zręczność 4 
wagę murków, 


Dotychczas nigdy jednak mie wspo- 3 


czkach 


znaczna łość, Są to przeważnie: mło 
de, kilkunastoletnie dzewczęta, które 
zawód. swój 


i yna 
zdołała Zobaz: jednorazowo aż Ta 
amiszdę. 


„DOKTÓR R MONIKA” : 3 
NA SCENIE AMERYKAŃSKIE J 
W Ameryce cieszy się wielkiem po- 
wodzeniem grana tam: obecnie sztuka 
polskiej autorki Morozowicz - Szozep= 
kowskiej p. Ł „Sprawa Moniki“, która 
porusza zagadniemia ściśle kobiece i 
grana jest przez same kobiety. 
Sztuką ta, stanowiąca przez długi 
czas atrakcję scen krajowych, Ściąga 
tłumy publiczności co wieczór do tea- 


zj ze sławną Anną Nazimową 


Roka przyjęła sztukę autorki pol- 
skiej bardzo przychydnie. równie jak i 
pubłicznóść, wskutek czego nie prędko 
zejdzie oma zapewię z repertuaru. 


Daicie dzieciom 
do czytania 


„Moją Gazete” 


` 
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Cudowne ocalenie bezrobotnego 
w bieda szybie 


fWezorajszege popołudnia zdarzył Się | padek ten na szczęście zauważyli .bez- 
robotmi, którzy wezwał straż pożarną 
z Świętochłowic i wspólnie przystąpili ł0-ej rano odbył 
do akch ratunkowej. | 

Po 4 godzinach pracy udało się wy- 
dobyć Kronzezo, który na szczęście nie 
odniósł szwanku, 

Ocalenie swe zawdzięcza Kronze łe- 
mu, iż warstwa ziemi i węgla była od- 
dzielona od niego warstwami desek: 


w jednym.2z bieda szybów przy. szosie 
prowadzącej da N. Bytomia w Zgodzie 
nieszczęśliwy wypadek, któremu uległ 
bczrebotny 20-!etni Withelm  Kronze, 
zam, w Bukowinie. 

Kronze, chcąc wydobyć z szybiku ma 
terja} drzewny opuścił się na dół, jed- 
nak skutkiem własnej nieostrożności 
spowodawał obsunięcie się ziemi, któ- 
ra swym ciężarem przygniotła go. Wy- 


którym: postępowała 


skrytobójczego zamachu 
runkowego Wincentego Fajcika. Że 
szpitala: wyruszył kondukt żałobny, za 
rodzina zmarłe- 
go, przedstawiciele władz z wicewoie 
wodą dr. Sałonim na czełe oraz nie- 
przeliczone tłumy publiczności. 

Nad grobem wygłosił przemówienie 


NOWY CZAS Czwartek; 30 hstobada 1933 r. Z SZ : = ; 


> 
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Uroczysty pogrzeb posterunkowego 


ofiary skrytobójczego z-machu 
z Rybnika telefonnją. Wezoraj o g. 
się - pogrzeb ofiary 
$. p. poste- 


pożegnalne komendant polici 
wództwa Śląskiego 
szek. 

Wśród obecnych dygnitarzy zauwa= 
żono m. in. zastępcę naczelnika wys 
działu bezpieczeństwa radcę Cwojdziń 
skiego, naczelnika: urzędu śledczezo 
nadkomisarza Chonirańskiege, starostę 
pow. rybnickiego dr. Wygtende ł in 

| nych. 


wojęs 
inspekter Żółta- 


Pod maska młośc 


Bielicki naprôżno oczekiwał 
Tari do hotelu. 

Już dawno spakowa? swe rzeczy i ure- 
gulował rachunek ku niezmiernemu zdzi- 
wieniu portjera, który "nie sądził, ażeby 
Bielicki rozporządzał tak wielką kwotą 
pieniędzy. 

Rychło się jednak domyślił, iż pieniędzy 
tych dostarczyła mu Fari.. 

W miarę upłvwu czasu Bielicki coraz 
większe okazywał zdenerwowanie. Bał 
się: że lada chwila jego kryjówka w hote- 
lu może być wykryta przez agentów Ma- 
haradży, a wówczas już nie potrafiłby się 
wywinąć z ręki prześladowców. Najwięcej 
obawiał się Stefensona, który po owej 
przygodzie na okręcie musiał niewątpliwie 
nabrać więcej jeszcze doświadczenia 
i uzbroić się przeciw niemu w nowe argu- 
menty i metody. 

Ponad obawą jednak gzórował w nim 
hiepekój o les Tari. 

Nie był to niepokój 


powrotu 


człowieka, który 


SA Kasi podstawy swego finansowego. bytu, 


ale Bielicki czuł, że kolorową kobietę ko- 
cha naprawdę, że kocha wogóle po raz 
pierwszy w życiu miłością prawdziwą. 

Gdyby nie myśl o Tar: Bielicki; inż daw- 
no zdecydowałby się na opuszczenie tego 
miasta, ale postanowił czekać na nią do 
ostatniej chwili. 

Przez porijiera w hotelu dowiadywał 
się telefonicznie w dyrekcji dancingu, 
gdzie Tari ostatnio tańczyła. ale tam od- 
powiedziano mu, że kostjumy artystki nie 
zostały jeszcze zabrane i że ona wogóle 
nie zwracała się w ostatnich dniach do dy- 
rekcji. 

Wobec tego zadzwonił jeszcze do „Cafe 
Lido“, chcac dowiedzieć się, czy może tam 
zawędrowałą Tari do swych koleżanek 
fordanserck. 


Ale i tam SdRowEdZ ai mu że Tari nie 
widziano. Wówczas pozostała mu jednak 


mys, do której nie chciał się nawet przy- 
znać przed samym sobą, a mianowicie od- 
szukania telefonicznie w hotelach Maha- 


'" radży i zapytanie, czy Tari nie przebywa 


u niego. 


Twierdzącej odpowiedzi na to pytanie 


"obawiał się jak ognia, wiedząc, że zrujno- 


wałby cały gmach jego miłości, jaki 
wzniósł w swem sercu w czasie krótkie- 
*go stosunku z Tari. Ale w końcu to tylko 
müi pozostało i późnym wieczorem zdecy- 
dował się również przez portiera zatele- 
fonować do botelu, w którym zatrzymał 
się Maharadża. 
Do telefonu doszedł jeden z urzędników 
Maharadży i na pytanie, czy w towarzy- 


stwię Maharadży znajduje się młoda ma- 


lajka, odrzekł: 

— Jego Wysokość `- wyjechał z pewną 
damą na kilka dni i nie zostawił dvspozy- 
eyi, kiedy powróci. Kim jest ta dama, niko- 
mu z nas nie mówił i my nie posiadamy 
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jechać. 


żadnych uprawnień do udzielania w tym 
względzie informacyi. 

Portjer odłożył słuchawkę i pełnym 
współczucia wzrokiem spojrzał na Bielic- 
kiego. 

— Ta pani wyiechała z Maharid na 
kilka dni. Ze swego doświadczenia wiem, 
co to znaczy. Poprostu przez kilka dni nie 
chcą pokazywać się publicznie. Oto wszy- 
stko. Czy ta dama, towarzysząca Maha- 
radży, jest tą panią, która pana interesuie, 
nie zdołałem się dowiedzieć. ale znów na 
zasadzie pewnych danych, które znam, mo- 
gę panu oświadczyć, że, niestety, chodzi 
tutaj właśnie o tę osobę. 

Bielicki bez słowa powlókł się na górę. 
Był zupełnie złamany na duchu i 
w tej chwili jego prześladowcy znalezli go 
w hotelu, niebyłby w stanie ani przez ie- 
den moment stawiać im oporu. Był tak sła- 
by, że postanowił wzmocnić się kielisz- 
kiem wina. Zadzwonił na kelnera i kazał 
podać butelkę szampana. Pił chciwie zim- 
ny trunek i pod jego wpływem zaczęło mu 
się nieco rozjaśniać w głowie. Gdy butelka 
była już na ukończeniu. kilkakrotnie moc- 
no zadzwonił na numerowego: 

— Proszę mi sprowadzić silny, dobrze 
wyposażony: samochód. Muszę odbyć dłuż- 


' szą podróż. Proszę umówić się, ile szofer 
będzie chciał za 300 kilometrów. Wyjazd É 


musiałby nastąpić w ciągu godziny. 

Nim upłynęła godzina potężny amomo- 
bił stał przed wejściem do hotelu. Służba 
zniosła walizki Jerzego. Wziął on także ze 
sobą walizki Tari, pozostawiając tylko dla 
niej kartkę u portiera, zawiadamiającą, iż 
w ciągu dwu dni telegraficznie da jej znać, 
dokąd ma przyjechać. Zadowolony z sute- 
go napiwku portier obiecał ściśle wypełnić 
połecenie. Bielicki wsiadł do auta i kazał 


Ceł podróży ustalić miał w drodze. 

Halina przeżywała w szpitalu ciężki 
okres kryzysu swej choroby. Lekarze, któ- 
rzy zbierali się codzień u jej łoża, zdziwie- 


ni byli wytrzymałością organizmu. młodej 


kobiety, która napozór nie wydawała się 
tak fizycznie odporna. Młodość zwycięży- 
ła wielkie cierpienie, które zazwyczaj koń- 
czy się śmiertelnie. Zaledwie wróciła jej 
śwadomtość, wypytywała się wszystkich 
dokoła o Jerzego. Nikt jednak nie chciał 
udzielić jej informacj, ażeby jej nie za- 
smucić, Jerzego bowiem dawno już nie by- 
ło i wszelki ślad po nim zaginął. Pobyt 
Ww lecznicy także był nieopłacony, ale wła- 
ściciele nie zamierzali kwestionować jej 
prawa do leczenia się wiedząc. że rachu- 
nek ich pokryty. będzie napewno. Gdy 
wreszcie po kilku dniach przytomności 


wróciły jej siły o tyle, że mogła utrzymać 


równowagę nerwową, 
wiedzieć jej prawdę. i 
— Mąż pani wyjechał w nieznanym kie- 


„postanowiono po- 


runku. Portjerowi w hotelu powiedział, iż 


nazie sprawy wzywają go do opuszczenia 
naszego miasta, jednak nie powiedział jaki 


"jest eel jego podróży i nie zostawił dyspo- 


zycji co do powrotu. 


| — Wyjechał — dziwiła się Halina, a mo- 


gdyby 


-przedstawiono przebieg choroby. 


że znowu spotkała go nieprzyjemność. mo- 
że znowu ci niezodziwi -prześladowcy 
wpadli na jego trop? - i 
Halina czuła wielką tęsknotę i niepokój 
o Jerzego, mimo, iż pestąpił z nią tak nie- 
godnie, iż wiedziała napewno, że uciekł od 
nej nie chcąc dłużej ponosić ciężarów, 
związanych z jej kuracią. Cóż bowiem te- 
raz ona znaczyła dla niego, schorowana 
i niezdolna do tak intensywnego życia, ja- 
kie Jerzy prowadził. Jeszcze przez kilka 
dni próbowała tłomaczyć sobie, że może _ 
Jerzy wróci, ale z każdym dniem wzrastał 
w niej bunt przeciwko niegodnemu postę- 


powaniu człowieka. któremu zaufała bez- - 


granicznie. Wycezuwała teraz taką pustkę 
wokoło siebie, że coraz cześciet myśli zel 
zwracały się ku domowi. Była poza tem 
bez grosza, a intendent lecznicy. parokrot- 
nie dyskretnie zapytywał ją komu należy, 
przesłać rachunek za dotychczasową ku- 
racię. Prosiła go o kiłka dni zwłoki. Przez 
ten czas chciała się zorientować w swojej 
sytuacji finansowej. Okazało się, że Bie- 
licki nie zostawił jej ani grosza, i wobec 
tego dała intendentowi adres swego ojca. 
Osobiście do domu zwracać sie nie chcia- 
ła. wiedząc, że naraziłaby się na gorzkie 
wymówki ze strony oica. Zarząd lecznicy, 


-= wystosował list bardzo ostrożny, ale i bare 
dzo stanowczy, żądając uregulowania ra= 


chunku w jak naikrótszym ezasie. W liście. 
przy- 
czem dwukrotnie użyto nazwiska pani Bie- 
lidka oraz zaznaczono. iż mąż chorej Wy- 
jechał nie pozostawiwszy adresu. Falinie 
nie zakomunikowano treści tego listu. za+ - 
wiadamiając ją tyłko pokrótee o wysłaniu 
rachunku pod wskazanym przez nią adre- 
sem. Znów minęło kilka dni. i wreszcie in- 
tendent pełen już teraz szacunku przyszedł 
pewnego dnia do pokoju Haliny i oświad< 


. czył, że przekazem telegraficznym nadesz= 


ła suma kilkakrotnie przewyższająca ra*. 
chunek, z poleceniem. ażeby po opłacenim 
rachunku, resztę pieniędzy pozostawić do - 
dyspozycji chorej. Jednocześnie intendent 
zawiadomił Halinę, -że powinna w naibliż= > 
szych dniach spodziewać: słę wizyty Z doś 
mu. 
¿< — Jakto, czy w depeszy powiedziano 
kto 5 pzyledzie? 

— Nie. wyraźnie to nie jest powiedzia- 
ne i „zdaje się, że w depeszy tej musiała: 
zajść pomyłka. Wspomniano tam. że o Wy- 


~ padku pani zawiadomiony został narzeczo- 


ny pani w Londynie, niewątpliwie chodzi - 
tu o męża pani? 

— Prawdopodobnie, sama nie mogę te- 
go zrozumieć, bowiem ia nie mam w Lon- 
dynie narzeczonego, mam jedynie męża, 
który był tutai. 

Mówiąc to Halina tuni w sobie płaez, 
który Ściskał ją za gardło na każde wspo- 
mnienie o Jerzym i o niegodnym jego po- 

stępku. Na zapowiedzianą wizytę nie cze-. 
kała długo. - Następnego dnia pielęgniarka 
podała jej bilet wizytowy. Halina rzuciła 
okiem na. nazwisko j serce zabiło jej 
z trwógi. DRY 

"(Dalszy ciag itro). 


ZPR 


NOW v: CZAS Czwartek, 30 listopatła 1933 r. 


Nr. 331" 


WA a a 


Fraulein doktór r wysłuchuje spowiedzi 


Jak Mata - Hari opowiedziała jej swe życie 


Znalazłam między. inaenii nazwi- 


w dalszym ciągu swego- pamięt- | 
nika Elżbieta Schragmiiller opowia 
„da o najsłynniejszej swej kofeżadce, 
Mal stracoej tancerce Mata. 

afis 
in Mata Hari ub) erała. się, “skrom- 

nie, bez - żadnej ekstrawagancji: w 
dzień nosiła. zwykle . skromny kö- 
à stium, wieczorem prosta sukienkę. 

"Była w każdym cału Światową. 
dama. i zachowanie jej było zawsze. | 
- "na miejscu. Nie.traciła, nigdy: pano- 

-wabia nad sobą. : nawet WÓWCZAS, 
gdy dla jej wypróbowania ja i ofi-. 
cer sztabowy. poiliśmy ją: niesty-. 
“~ chanemi ilościami szampana.: 


ZWIERZENIA . NOCNE . SW 
- Nile w 'takich także warunkach 


=- Hari, "będąc w” “nástroju senitytnen=" 
„ tafnym. siedząc na krawędzi” 'tóżka 


R swoją duszę. | 
= RUA kifku` "obrazach pokazała nil 
swe 'awanturniczę życie. Uczyniła”* 
. to z bezbrzeżną szczerością, U uczci= 
wie, nie nie kryjąc. nazywając bru | 
__ talnie rzeczy pe imieniu. Nie oskar- 
` Żała nikogo. nie. Żaliła się na mie, 
" mie. przeklinała. swego losu i nie 
chciała. powrotu do mieszczańskiej 
> móralności.. Która pogwalciła: Obo- | 
- jętna aa to co jest złem a Co do* 
< brem. jak zwierzątko, słuchała tyle 
ko; nakazów własnej natury: 
-, Życie tej kob'ety jest zbyt dobrze |- 
znane. bym miała raz. jeszcze je po 
wtarzać, "To też: _zadowolę się tems 


"rzającego. =~- 
== Jakis nieokietznany pęd życia rzū 
" cit ją w ramona pierwszego. mięż- : 
- €zyzny. na jakiega natknęła Ssię-pa 
 epuszczeniu szkoty - klasztornej. 
-— Byt to oficer holenderski Mac Leod.: 
Człowiek ten wciągnał ja w burz 


«  jeł aa balach. zabawach. hulan'u i 


Skromny żotd oficerski nie po-. 
Gabi jej meżowi na takie wydat- 


ki. ale Mata Hart. królowa Amster-. S 


damu umiała wyrobić sobie wszę- 
dzie kredyt. Przynajmniej. na czas 
jakis. 
~ Gdy ad "termin" zapłaty 


weksli, przyłaciele kapitana wycią- |- 
gneli o jakos z kłopotów i wysta- | 


rali mu się o przydział do kolonii. 
_ W Ińdjach zrazu wszystko było 
dobrze. ale przyszły nowe długi. 
Kapitan zaczął grać i wpadał coraz 
" bardziej. Dom Mata Hari i jej me- 
ża przemienił się. w piekło. | 
- Wreszcie. nie mogąc tego Wy- 
e trzymać. uciekła zpowrotem do 
- Holandii, porzucając: męża. W Ho- 
 landii gootkała sie jednak. z chłod-- 
nem przyjęciem. przyjaciół i rodzi- 
üy męża i wówczas wyiectiata do 


- Paryża. 
SŁAWA 
Tu zaczyna się nowy rozdział jej 
bycia. Postanawia zostać tancerką, 
odtwarzać święte tańce kapłanek 
hinduskich, które „widywała Ww Jn- 
diach. 
Taniec jej budzi zachwyty, zasy-- 
pują ją propozycjami. W ciagu kil- 


ku miesięcy staje się sławna. i bor. 


ródłem E nie jest wy” | 


Roe jej sztuka: staje się jedną z 
maimodniejszych kurtyzan Paryża. 
odma z tych. które obsypują bry-. 
łantami i = = zdaję sobie 


>. 


* udało mi się wydrzeć jej zwierze |. że 
- mia. Poprostu, pewiiej. nocy, Mata | 


w Ciszy i mroku J6cy. Gdstonita mi J 


comi opowiadała najbardziej ude- F 


£ * we życie światowe. Czas- upływał=| - 


ubieraniu się coraz wspanialszem. - JE 


sprawę z wartości swego ciała i ipo 
trafi wybierać. soble przyjaciół. * 
Sława jći urody ` przefuka poza 
granice Francji: zna ją teraz cały 
„świat. Zaczynają. nąpływać propo- 
ayele wystenów zagranicą. = 
- | nagle. fałszywa auta w koncer- 
cię: powodzenia:., „wybuch wojny. 
Pisałam jużśo tem co „robila „Maia: 
"Hari po, wybuchu wojny. - WRECZ 
= teraz. Oto. , słuchając jet zve- 


m 


Ww Frzakfurcie, - „chciałam się. tylko - 
- przekonać. czy. <nie przesadza |. 
"twierdząc, że może mięć dostęp do: 
saalwyżeoch, osobistości. . +. 

„ LISTY MIL OSNE ; 
Gdy spytałam ja $ 2 ik faj, o. 


: oczy jej zabty: 
zy trafionego. dotkliw: 
Powiedziała. szybk 


È usty:- jak: 
"zwierzęcia,: 
żarliwie: . 


„prawdę. = K 
żadne przechwalki.- Pani nie: zda 
się na tych sprawach. wcale. Może. 
pani być: najinteligentniejsza, ale" 
tajemnice i rozkosze, jakie łącz: 
kobietę Z mężczyżiią SA: aa ponr nie” 
zdane. * i ke 5 


"To-mówiąc: rokaz iA. mi GAZE 


listów miłosnych : :do tej- pisdnych.= 
-Nie kłamała. | Znałażłam w nich 
-podpisy książat. podpisy ludzi slaw 
„nych na całym Świecie. 
stów. polityków, finansistów. . „dzi, 
"którzy w. rękach „swych trzymali | 
TORANA państi : 


5 = Moge pytać.: 0: co.chcę, i 
 dypiomia- | 


sko pewnego znanego . francuskie- 


-g0: ministra. Nie ulegało wątpliwo- i 


rzeń. nocnych: w pokoju. hotelowym: | _biety. ; 


p I konalan 


Sci; że listy te były autentyczne i 


'że wskazywały nie na- przelotwie 


- miłostki. ale na długotrwałe pełne 
obustronnego zaufan' a stosunki, 
DLACZEGO. CHCIAŁA: BYC 
SZPIEGIEM? 
vA: mimo. to. sżet Il b waka się, 
„Czy: przystać: na propozycję tei ko- 


„wyświetlić jedno: dlaczego, chcia- | 
„ta stać s 


stfasziiwy” ch niebeznie: 


tego . zawodu. 


„brazy 
czeństw- 


CHI geńtów któ- 
rzy Się do nas Szal 


„patriotyzm, niska, chęć. zarobków. 
ma; „perfidne intrygi. "chęć , zemsty 


i bd, Ca ztego skłań' ało. Mate Ha- |. 


ori do tak niezwykłego kroki? 


ŚĆ 


"1 Ken ostatnie) tułaczki 


= — Mata Hari. — powiedziałam <- 
jej wówczas —"czy: ‘zdaje sobie pa> 4 
ni Sprawę. z: trudności. jakie-czękas 


"ia panią> w Paryżu? Czy. sądzi: pa- 


"mi. że będzie: mogła bezkarnie 'za=- 


dawać wysokim- 'dostoinikom-DV= 
tania i że bedą na nie odpowiadali? 


nie ośmieli się podejrzewać mie o 
szpiegostwa. mnie. kapłanki miłe-- 


Hari. 


Dziś pogrzęb ś.p. fForucznika Józefa. Mączki 


Zwłoki ś. p. Józefa Mączki przewie- 


ziono już do Warszawy. Skończyła 
się ostatnia tułaczka. Poruczuika-., 
Całe pasmo życia tego żotnerza Le- 
-gionów.— poety, bylo- wzorem wytrzy 
"małośc..i poświęcenia dla Sprawy. Byt- 
to zuch nieugięty, którego nie mogły 


złamać najcięższe chwile przeżywanej >| 


udręki, nie wprowadziły- w:zwątp: ienien 


złe losy - polskiej sprawy, - <dlą" „której = 


żył, "walczył i pracował, n.e potrafiły . 
zamknąć w śwych murach i zniszczyć, 
więzienia, 
"Po bitwie Kaniowskiej, wydartszy 
się z rąk niem eckich $, p. por, J. Mącz 
ka jedzie wgłąb Ukrainy, aby tam dzia 
taé z ramienia P. O. W. K. N; 3 jako 
zastępca konspiracyjnego komendanta 
okręgu Korpusu Taraszczą - Mironów= 
ka. Odbywa się wtedy podziemna ro- 
' bota wojskowa, ułatwien a ucieczki: ofi- 
cerom i szeregowym [I Korpusu W; P; 
z niemieckiego - obozu koncentracyjte- 
go w Mironówce, wysyłan:e ich do V 
dywizji polskie] na Syberii. oddz ałów 


.Murmańskich i do późniejszej dywizji - 


Qen. Żeligowskiego na Don do Pu 
Paszkowsłc.ej. 


Ostrożnie, w- pojedyn - 


> idzie też $. p. DOF,. Józef Macz- 
-Towarzyszą mü w podróży ppłk. 
Rak mir. Sieczkowski, mjr. Mi 
chno, kpt. Rutkowski i inni, Szczęśť- 


We doc erają do Zagłębia, Donieckiego. 
Tam -Zaczyna być "Coraz “trudnici; coraz 


Giaśniej i * diiszniej, 


; Emisaritisze wybierają = ael 
wodną, płyną rzeką Dońcem do stoli- 
cy Dońskiego państwa kozackiego — 
Nowoczerkaska. 

Po kiiku dnach znów płyną przez 
Don, ląduią gdzieś na brzegu pustym 
i dalej idą już pieszo wieczorami iyl- 


'ko i nocą. ha Azów, przez stepy na 


Kaukawskaja, stąd: do Jekaterynodaru, 


8. p. POT. J. Maczka dociera d. y 
w ‘stanie, ostatecznego wyczerpania. a 


"go, które ugiąć nie. mogły żadne nie 


szczęścia i duchowe cierpienia, SOS 
wreszcie 'u kresu wędrówki choroba. 
Przyczyną jej był głód. a potem fatal- 
ne dla zdrowia odżywianie się — czem 
popadło, co się udato wynaleźć, co zdo 


być po drodze, w ogrodach, opłotkach, 
„śmietnikach, =- Do stanicy. Paszkowsk ej |: 
We się już tylko cień Józefa Mącz 
ki 


Wezwano lelczrza. Padła Rao 
diagnoza: cholera.. RÓ GE 
"Tam skonal. 


„ską zmartwychwsłalą w oka. potężna, 
_zdednoczona 4 . 


sie. szpiegiem . niemieckim? sł 
„Nie daw ała Sie nastraszyć Dize- 
ih zemnie, "gdy lreśliłam przed nią o- 


lat, e soda | 


< bopychały” 
sę: dO tego" najrozmaitsze przyczyny: 
„— Zaraz pani lo" ode: Że. mówie 
Nie sa to z mojej- strony |. 


ikt- 


odparta z „oburzeniem Mata. f 


"Wreszcie: ci, którzy. tę. akcję: organi- 
“zowali i-ja wykonywali, wybierają się 
"SAME W podróż. . 
"kę; we-dwach. w przebraniu, etapami, 
-Z falszywemi dokumentami: Tub bez do- 
kumentów wogóle. 


docierają -wreszcie do odetgłej stanicy p. 
skozackiej* Paszkowskaia,. gdz e-zastają =|. 
pierwszą: m RA polskich oł: 
-nieczy.., 


(Chcial przedewszystkiem | i 


Jej 


zm 


- — Ale pani nie zdaje sobie spra- .. 
wy-z tego, co tojest. szpiegostwo 
w-czasie wojny, — powiedziałam 
Ta zbrodnia ale zna różnic nawet 


gdy chodzi” o) „najpiękniejszą kobis: == 


tę. ` 

gaas Ale. nie. wśród Francuzów. 
- moich przyjaciół. 7 
— Ależ taksamo. Pani. przyjaciele 
są ludźmi honoru i nie beda mogli 
inaczej postanić. A 

: — Nie będe im zadawała At 
qych kompromitujących VAE ER 
ubierała się — sami opowiedzą m 
wszystko. 

< Napróżno, tłumaczyłam „jej. "ŻE 
i nie: znajdzie dość siły i nerwów dia < 
spelnienia. (ej > misji. Judasza; dia 
e bę o przyjació” 


ANA = 


a a 

jest: AE „artystka i uwielbiana 

kobietą. x- ż 
Miiczała: dlugo, a polem pow: Z 

działa: 

— Woina: jest: gAistrasZRASZEŁ 

"nieszczęściem. muszę zrobić a 

“by się: jakiajpredzej skończyła. I 

'mężczyźni przestali: ginąć; a kob. 

a Si dzieci. cierpieć i umierać- Zog 

GE SE : 

Niemcy. nie - skończą . wojny, dx 

- póki. nie zwycięża. Będę. im. wie 

vomagała do zwycięstwa, aby. D Ę 

‘dzi. nadeszio. ze 

a Jakto. — spytałam - a więć 
ice yć samez GI dla: 2 F 


ake 
ZLOTY CIELEC 


Wstałam wściekła. Nie wierzy- 
łam ati jednemu słowu tego tiu- 
- maczęnia. -Nieraz « „stykałam się 2 
<temże agenci. podawali jakieś mg: 
„Ste. DOWOdY + które pchnely ichaqa- 
.tę drogę, powody. Zawsze *zmyślo- . : 

Te 

— Sama pani nie wierzy. ani led-- 
temu słowu tego. ćo mi pani tu po- 
dz — rzekłam surowo. — 
W ten sposób nie osiąga emy Żad-. 
nego rezultatu. 

> Zrobiłam. taki. ruch, - jakadybym 
| zabieraja. się do fodeiścia. 

= To podziałało.: Mata Hari widzia 
tai Że musi mówić prawdę. - - 
<- — Widzi pani, — zaczęła— mam 
wśród zastępów tych wszyst- 
Że wśród zastępów tych wSzySt- 
kich mężczyzn. którzy mnie wiel- 
bią: znajdzie się choć jeden. który 
"zechciałby się ze mía ożenić? Nie. 
uy nie poślubia takich. jak ia. ko- 

biet. A jak długo będę mogła jesz- 
Cze. uprawiąć mój zawód? Dwa, 
_naiwyżei cztery. lata. A potem? 
„Gdy. nikt już na mnie nie spojrzy? 
-Co się:-ze mua wtedy stanie? 
"= Więc, czemu nie chce panl zdo 
być pieniędzy w wywiadzie 
cuskim? Czemu wśród ` "Niemców, 
"którzy są wrogami pani przyja- 
ciót? . 

-— Bo wywiad francuski jest ską 
"CY: płaci bardzo mało. - i 

A więc. taka była = a 
przyczyna, dla, której Mata Far: 
chciała uprawiać. niebezpieczny za. 
"wód sziega: chciwość pieniędzy, 


> 


>> | chęć zabezo 'eczenia sobie WYROd-: = 
„Nie AE mu było | nei starości. 
doczekać się” -wielkc'el nowiny. że. Pol- 


-Teraz bylam przekonana i o praw 
dzie jej słów. Przyjełam ia na służ. 
"be wywiadowcza- Spik 


w 


zie fran- o ~“ 


wait: 


5; 


A= 


= cili- grobowiec. 


-wia Walczak — po kilku dniach — | 


Nr. 331 


p 


BOGDAN LOT 


" STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI, 
Bezrobotny, , Jan Walczak, zia- 
łazłszy się w skrajnej nędzy wraz 
ze starą matką i synkiem. Jurkiem, 
udaje się wieczorną pora ua cmeie 
"tarz, gdzie włamuje się do grobowe 

ca rodzinnego Harterów. 

Tu zabiera sie do rozbłcła trumny 
pochowanego  wczorał Ryszarda 
Hartena. któremu chce skraŚść z pab 
ca drogocenny pierścień... 

W chwili, gdy odbił wieko trume- 
my stwierdził z przerażeniem, iż 

zmarły rzekomo: Ryszard Harten ze 
stał Aaaa "pochowany, prawdopo- 
dobnie w letargu. ~ 

Ryszard Hartem cudem uratowa- 
my przez Walczaka. odzyskuje po 
chwili przytomność tł zwierza się 
swemt wybawcy, iż przy jego po- 
mocy musi zrealizować pewien plan. 

Walczak poruszony niesamowitą 
tajemnicą Fiartena, bierze odeń bry- 
lantówy pierścień.  zastawia ga w 
Szynku u „Grubego Maksa”, poczemi, 
zaopatrzywszy się w potrzebne Har. 
tenowi rzeczy. wraca do grobowca. 

Teraz dopiero, Harten- Oŝw adcza 
mu, że w grobowcu sa, Zakopane 
skarby, bezcennej wartości. 

Walczak rozkopuie łopata ziemie. 
Pracował bardzo długo, aż natrafił 
na skrzynkę, wypełniona kleinota- 
mi, Zabrali ze sobą narazie tyle, 
ile mogli udźwignąć, poczem Opuś- 


Minęły trzy miesiące po. tych wy» 
madkach. Ryszard Harten był w A- 


metryce. gdzię przybrał nazwisko | 


Roberta Inka i postarał się o przed- 
stawłciełstwo na Polskę wielkiej tir- 
my samochodowei, do którego zaam- 
zażował Wałczaka na kierownika 
warsztatów, z pensią 1.00% zł. mie- 
siecznie. 3 f 

Rita itartenowa, żona Ryszarda, 
przyjmuje u siebe swego kochanka, 
doktora Jerzega Granta, który jako 
fekarz stwierdził przed kilku mic» 
sącami zgon Hartena, mimo, iż wie- 
dział. że ten znajduje się w letargu, 

Doktór Grant uczynił to za namo- 
wą Rity, która chciała sę pozbyć w 


kochać. 


Jan Walczak. został wezwany na I 


„din-tolrę" do restauracji ` Arybern 


Aaksa”, Din-tojra żada od. Walcza- 


| mię zgadza na tea „wyrok“. 
mo iż. tajemniczy blady Józek: ostrze 
ka za przed nieposłuszeństwem. 
Walczak wychodzi na ulicę i tu 
zostaje zwienacka ugodzony nożem, 
Rannego zuajduje na ulicy R ta Har- 
tenowa, która zabiera Walczaka do 


siebie do domu i otacza go... wię» | 


cej. niż troskliwa opieka. - 
E Wałczak zamieszkał u Rity Har- 


` tenowej, która się w nim zakochała. | ` 


Dręczony , jednak wyrzutami sumie- 

"mia ' niepokojem e rodzinę. postana= 

zerwać z kochanką, 

FR: 
Ale on, zwalczywszy w sobie 

- onieśmielenie, które go ogarnę- 


to, począł mówić. dalej, jednak | 


PAŃ aroduielszym, niż przed 


— - Bo niech pani. sama to zro 
-„zamię... Fo przecie mniema sensu, 
żę ja... że ja tu jestem, że miesz 
kam tutaj... Pani mnie. rozumie, 
< prawda Pa ; 


się lekką ; ; 
„Widziała, że próbuje walczyć 
z sobą, że podszedł - "nagle. do | 


| życie przewagę swojej 


a EA PA a 


| NOWY CZAS Czwartek, 30 listopada 1933 >. 


_— Jeszcze niezupełnie. «a — 
odparła, zapalając: -papierosa. - 


— Ja przecie „mam rodzi 


I jestem na posadzie, na której 


tak bardzo mi zależy... Już ad | 


tylu dni nikomu nie daję znać 


| a sobie, a 6ni napewno myślą, 


że przytrafiło mi się jakieś nie- 
szczęście... Więc ja muszę stąd 
odeiść... dzisiaj... teraz... jaknaj- 


prędzej... póki nie jest jeszcze za 
| późnć 


O. 


— No „to dobrze... — odparła | - 


| Rita krótko. — Niech pan idzie, 


panie Janie... 
Fo rzekłszy. przechyliła wtył 


głęboko. 

Tak się przynajmniej wydac 
wało Walezakowi, bo. Hiarteno- 
wa obserwowała go  czujnie 
przez wąskie szparki powiek. 

I widziała, jak on skierował 


w pewnej chwili wzrok na jej no | 


gi, odkryte do kolan, jak w tej 


ne. 
chwili wyraz jego twarzy nagle } 


się zmienił, a oczy przesłoniły 
mgłą. 


drzwi i znowu się cofnął. - 7 

"Wówczas ona, oceniając nale 
urody 
nad wszystkie siły męskie, prze 
gięła się leniwie wstecz, tak, by 
cienki materjal sukni wydatniej 
podkreślił kształty kobiece. 

W tej chwili pocziiła na no- 
gach — poprzez delikatny jeď- 
wab pończoch — gorące usta. 


| Drznęła i — nagle zerwała się 
| z miejsca. 
ten sposób męża, którego przestała | 


Jasne jej oczy były pełne 
gniewu, wąskie nozdrza porusza 
ły się szybko: i 

— No więc? Dlaczego pan 


FT odchodzi? — ; rzącia. mu w 
twarz. oo ż 


— ska! Wal- | W 


— Rito! 
czak błagalnym głosem. 

— Pani Rita.. — poprawiła 
go ze zjadliwym uśmiechem. 

— Ritot. Ja przepraszam... 
— skomlał jak zbity pies. 
Wysłuchaj mnie i zrozum... 


— Zrozumiałam właśnie wszy 


—— 


stko, co mi pan przed chwiłą po 


wiedział i dlatego dziwię się, że 
jeszcze pan nie poszedł... 


Nie potrafiła ukryć zwycię” | ` 


skiego uśmiechu; który rozchy- 
Kł jei warg. 

Walczak stał w miejscu, nie 
wiedząc, co powiedzieć, się 
zachować. 

. Miłczeli tak oboje. przez pe- 
wien czas, wreszcie ona zbliży” 


ła się do” niego: È pržegięła wtył 


głowe. 


=- Masz!... Calnjt... — szep- 


| — Walczak powiedział to, jak- 
by tonem usprawiedliwienia. — 


go - 
| wszczęli energiczne poszukiwa- 


| jaki 


nęła nieoczekiwanie, rozchyliw- 

szy usta. j Sy 
Pokój- zawirował przed Qcza- 

mi Walczaka... : 


ROZDZIAŁ XIII. 


Dramatyczue 
Spofkaśić | 
Gdy minęły jeszcze dwa dni, 


| Walęzak doszędł da przekona- 


nia, że trudno jest walczyć z 
tak silnem uczuciem miłości, 


| które „wzbudziła w nim Rita. 


_ Postanowił jednak uregulo- 
wać jako taka dotychczasowy 


| tryb życia. i udał się do domu. - 


- Matka i Jureczek. spoglądali 


|mań, jak na zmartwychwstałe- 
głowę i zamyśliła się nad czemś | 


go, szczęśliwi, że oglądają go 


| wśród żyjących. Dowiedział się 


od nich, że natychmiast po je- 
tajemniczem `- zniknięciu 


nia, zwrócili się nawet do po- 
licji a pomoc, jednak wszystkie 
"starania okazały się beźskutecz 


Tak samo Maier do którego 


E PE udała się po 
| -trzec ach nieobecności sy- 

j OE d | na niego 2 niecierpliwości 
*,aTak, na niego, Jana Wakers 


na, nie mógł dei dac tadnel. 0 


powiedzi. . 


— Myślałatm, że już nie ży- 
jesz, kochany syhku.. — szep- 
tała teraz ż rozczuleniem, tuląc 


' Walczaka da zapadłych piersi. 
—— Ach, Jasiu, Jasiu, żebyś ty 


wiedział, cośmy tu razem z Ju- 
reczkićm przecierpieli, ileśmy 
łez wyleli.. . No, ale dobrze, że 
jesteś. już z nami, że żyjesz E 
jesteś zdrów... 

Walczak w skąpych słowach 
wyjaśnił swoim najbliższym po 
wody długótrwałej nieobecności. 

Qt, napadli go na ulicy jacyś 
złodzieje, obrabowali i poranili 
nożem. . 


Rannego, znaleź go na ulicy. 
pogoto- 


pa i wezwali 


"Leżał dotychczas w "szpitalu 
i prosił, żeby nie zawiadamiać 


o niczem matki i syna, bo sądził, 
iż nazajutrz będzie mógł wstać 
z łóżka. Stało się inaczej, bo ra 
na była dość powaźna. 

— Jakiś ty biedny, syneczku, 
biedny... — mówiła stara 
ze współczuciem, : „a Jureezek pa 
trzał na ojca szeroko rozwarte- 
mi z przerażenia oczami. 

— No, ale wszystko skończy | 
ło si się jakoś szczęśliwie... — od- 
powiedział Walczak, unikając 
wzroku matki. — Czuję się ZU* 
pełnie dobrze i nic mnie nie. bo- 


"zabawił Ww woo pół godziny, 
poczent pojechał do biura. 

Fartenowi, który tak samo, 
jak i najbliżsi, niepokoił się 0 je 
go fos, opowiedział Walczak 


"Powieść sensacyjna z życia współczesnego 


_ 


i kro: 


mnieżwięcej te samo: 


Potem poszedł da E 
tów. i pracował bez „wyfchnienią 
aż do wieczora. zk 

Przez cały cząs nie mógł. zaz 
pomnieć a Ricie, chociaż. starał 
się-o to całą siłą wali. 

Ciągle widział ją przed ocza* 
mi, piękną. i. zuehwałą w szałos 
nych pieszczotach, czuł zniewa* 
lający. zapach młodego . ciała t 
— musiał co „pewien. cezas prze“ 
rywać robotę i wyjść na podwó 
rze, by ochlonag na OE 
powietrzu. Gi 

— Opętała mnie, niema GZ. 
— mówił „da siebie w duchu. — 
Onętała mnie. jak... szatan... - 

Potem uśmi się do swo 
ich myśli i dodawał półełosema 
. — Kochany, -wspaniały szar 
_ tan... Piękny, jak abraz sis 

Nie: mógł się już doczekać gg: 
dziny siódmej i co chwila: spo* 


glądał na duży zegar, wiszący 
na ścianie: >s- "CUTE 
Pomyślał sobie — nie ` bež 


pewnej dumy, że tak samo i Rie 
ta, piękna. i bogata kobieta z tée 
warzystwa, czeka «w tej chwit 


czaka „który jeszcze przed kil 
koma miesiącami chodził w wy” 
tartym paletku od warsztatu da 
warsztatit, szukając hezskutecz* 
nie praey. p 

Rozmyślania jego przërwál 
jeden z robotników. 


— Panie kierowniku, telefon 
do pana... ć 

— Aha, w teł chwili.. Nie 
wie pań, kto  mówi?... — zapy* 


tał pośpiesznie Walezak. i 
— Z biura... aiae się, że dy; 
rektor... : 
Zatrzymał "motor i „wbiegł da 
* kabiny telefonicznej. 
"W. słuchawce odezwał. się 
głos Hartena: =- 
'— Panie Walczak? Ró ke 
— Poznaję. panie dyrekto- 
rze... Czem mogę służyć?... . 
— Chciałbym pójść z panem 
do k jakieiś restauracii; by namó” 
wić o różnych sprawacl.. Fab 
dawno nie widzieliśmy się, a 
jest dużo nowych rzeczy do 6* 
mówienia... Czeka o siódmej u 
mnie w gabinecie... : ; 
Jan słuchał tych: slów, nie: ve 


 dząc, co odpowiedzieć. Co“ 


zrobić? Jak wykręcić się 

spotkania z, Hartenem? ACE 
— Właśnie, | pana, dyrekto* 

TZE... „począł bełkotać. — 


Właśnie jestem bardzo zajęty a: 


Tk „bardzo zajęty... „Sprawy. 
inne, osobiste... `- Najmęcniel 
przepraszam, ale może” Retro. P 
nie dyrektorze?! Fak mi przy” 
ale niee pam trozei: 


Dalszy ciag jutro). 


| flustrowal: HUBERT PACZKOWSKI 


Wszelkie prawa zastrzeżone 


Nowoprzybywający abonenc: 


" > ROZDZIAŁ XXVII 

CO SIĘ DZIAŁO DALEJ? - 

Około południa tegoż dnia po- 
fawił się Miłosz znowu W okoli- 
cy zamku. 

‘Za rękę stowadził on młodego 
Zaborówskieco ==>Jąfka:"" 

— Idź do pałacu — mów.ł do 
miiego — i uwolnij twoją matunię. 
Ty przecie wiesz, gdzie mieści | 
się ów klucz do tego ciemnego 
pokoju. Sam mi kiedyś mówiłeś, 
że znasz schowek ojcowski. Po- 
tem uwolnij także wszystkich poj | 
manych, którzy siedzą w norach | 

t 


ciemych, pod zamk em. Między 
nimi — jest także i Jerzy Rym- 
_szak. Na niego ja będę tutaj cze- 
kal. Pośpiesz się. 

. Czas dłużył się Miłoszowi nie- 
mao. chociaż mały boha- 
<- ter zjawił się w niespełna po u- 
-~ pływie godziny. wiodąc oswobo 
_ dzonego Jerzego. 
| Nastąpiło rzewne powitani e. 
Miłoszowi trudno było poznać 
swojego towarzysza onegdajszej 
«wyprawy na Świerklaniec, tak 
był zmizerowany i wynędzmiały. 
Blady. wychudły i ledwo trzyma 
: jacy, się na nogach. 

-Obaj płakali z radości- Boć 
A mogli o takiem szczęściu 
| a af 
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TEATRU POLSKIEGO 


Czwartek 30.11. s g 20: „Lampka 
Oliwa: (premier 
-TEATR POLSKI. NA PROWINCJI 
” Piątek, 1.12 0 godz 20, w Rybniku: 
Oja kochana mamusia‘ ai 


DIO 


t KATOWICE, czwartek,- 30. listopada 
"ATT. „Kiedy ranne wstają zorze". 
1.05. Gimnastyka 720. Muzyka z płyt. 
"752. Chwilka gospodarstwa domowego, 
1150. Wiadomości bieżace 1157 Syg- 
mał czasu i hejnał z Krakowa. .12.05. 
Muzyka (płyty) 1235 Koncert szkol- 
my muzyki klasycznej 1 polskiej z Fil- | 
harmaii Waza wsWiej 14,00. Wiado- 
i meteorolog. 15.20. Wiadomości 
gospodarcze i eksportowe. Śląskie i stò- 
łeczne 15.40. Koncert orkiestry Sa 0- 
nowej. 16,40. Odczyt z Warszawy. 
16.55. Arie i pieśni. 1710. Recita! for- 
tepianowy 1750. Muzyka (pivty). | 
18.00. „Czytelnik a ksiażka* 18 20 Mu- i 
zyka lekka (płyty) 1905 Rozmaitości. 
19.10 Felieton snortowv. 1925 Odczyt 
z Warszawv. 19 40%Wiadomości spor- 
towe: 20.00 Koncert wieczorny w t 
przerwie: Muzyka (nłutv) 2200. 
zyka cygańska 23.000 W'adomośc: de 
teorolog  2300—23.45 Słuchowisko p. 
€: „Za broń, 


a ODER ZZ Z CEZ RZA ERZE S 


myśleć jeszcze 
c.ażby dniami? 


którego zbliżył 


dowego, na którym 


| DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 


_ BURGRABI aa 


Stali chwilę pod zamkiem, do 
się teraz jakiś 
giermek, domagając się szybkie- 


go wpuszczenia go do. wnętrza. | 


Był to pierwszy z pośród ste | 
świerklanieckich, któremu uda- 
ło się znaleźć po długich poszu- 
kiwaniach zamordowanego swo 


jego pana pod prastarą lipą. 


— Cóż — ozwał szę Miłosz, — 
biorąc Jerzego za rękę, chodź do 
ojca i do siostry, którzy ciebie z 
wielką tęsknotą wyczekują. 

— Dokąd? Gdzież oni teraz 

są? Czyżby byli tutaj, gdzieś w 
pobliżu? — zapytał głosem, któ- 
ry drżał ze wzruszenia. 


— Nie. Oni znaleźli wygodny |! 


i bezpieczny przytułek w klasz- 
prae raciborskim, u siostry Of- 
i 
I obaj podążyli w drogę, która 
prowadziła poprzez Tarnowskie 
Góry i Chechło. 
Z bramy zamku świerkianiec- 
kiego wyszła po. chwili burgra- 


bini ze swoim synkiem, Na mo- 
ście zebrał się liczny tłum dziew 


cząt i parobków ze służby dwor- 
skiej oraz nieprzeliczone dru- 
żyny giermków - burgrabiego, 
wszyscy więźniowie dotychcza- 
sowi i ciekawi mieszkańcy oko- 
licy. 

Oczekiwali oni tej chwili, kie- 

y będą mogli raz nareszcie zo- 
baczyć pana swego znienawidza 
nego — na noszach ` pośmiert- | 
ny 

"Wielu było nawet takie h, któ- 
rzy nie wytrzymując dłużej. z 
niecierpliwością sami udali się 
pod ową lipę, aby być świadka- 
mi niemiłej zresztą sceny. 

A pod lipą, pod którą tylekroć 
rycerstwo wszelakie się zbiera- 
ło, aby sądy wzajemne odpra= 
wiać—teraz zebrała się gawiedź 


 wszelaka, aby nasycić. Oczy. nie- 


codziennym obrazem. 

Na kamiennym blacie stol są 
zwykle w 
czasie rozpraw spoczywały ja- 
kieś dowody rzeczowe winy lub 
miecze zaprzysiężonych i ich tar 
cze — teraz leżał tak samo. jak 
niewiele po północy burzrabia Ja 
rosław Zaborowski. Wiatr roz- 
wiał mu włosy, szyszak zlec'ał 
w międzyczasie na z'emię i tak 
jakoś niefortunnie upadł, że ocie- 


DA EŃ DOZ 


(kająca krew z rany sączyła się 
prosto do jego wnętrza. Był — 
prawie pełny zakrzepłej krwi. 

Szeroka klinga obosiecznego 
noża sterczała w piersiach nie: 
żywego. 

Szaty jego były zupełnie prze 
moczone, gdyż od tej pory kil- 
kakroć zaczynał i ustawał pa- 
dać deszcz. 

Ciało burgrabiego zesztywnia- 
ło całkowicie — a wygięte na ka 
miennej płycie stołu w kabłąk 
do tyłu, nieławo dało się wypro- 
stować i ułożyć na noszach wo- 
jennych, których używano do 
znoszenia rannych i zabitych z 
pola walki. W tej chwili miały 
one posłużyć wodzowi. 

Giermkowie zdjęli ostrożnie 
zwłoki zabitego i ułożyli je ra 
noszach polowych. 

Leżał teraz burgrabia jakoś 
dziwnie bokiem a nie nawznak, 


| jak to zwykle trupów czy też ran 


nych. transportują. 

'Leżącego przykryto 
czem. 

Niosący go z trudem et 
się przeciskać przez zebraną 
tłumnie tutaj gromadę przyg!ą- 
dających się. 

Tak odbywała się ostatnia wę- 
drówka doczesna burgrabiego. 

Wszyscy, kórzy całemu temu 
przebiegowi przyglądali się z 
niesłabnącem zainteresowaniem, 
podążyli nawet w ślad za niosą- 
cymi go giermkami. 

"Ruszył tedy smutny pochód z 


a 


pod lipy odwiecznej, kierując sę | 


ikku niedaleko leżącemu zamkowi. 
- Dziwne jakieś podszepty roz- 
chodziły się wśród zebranych. 
Opowiadano sobie mianowicie, 
że to złowróżbna zjawa była 
właśnie  sprawczynią mordu 
na osobie burgrabiego. $ 
"Byli tacy-nawet, którzy twier 
dzili z całą stanowczością, że 
właśnie nie kto inny, jak tylko 


owe zjawisko — tak często za- 


mek świerklaniecki odwiedzają- 
ce było przyczyną tego. co nocy 
Te zaszło w okolicy zam- 
ku 

W milczeniu przyjeta- -Blżbie- 
ta smutny ów korowód przedpo- 
grzebowy. 

Tylko ściśle zamkowi zostal 
wpuszczeni poza. bramę. Reszta 
z wielką niechęcią mus'ała się 
rozejść, komentując sobie prze- 


ABONAMENT meseczne w adm nistraci. wzę zamejscowy z! 250 zaeranica zi 5 50 


CFNY OGŁOSZPŃ: Cała strona w tekście zi 500. pól strony zl. 275. I mm w'ersz ! lamoiwy opisowe zl 2.50 
frahne 18 graczy pa wyraz W nief>iele ' dw 


P. K O. Nr. 300.272 - 


: ; =o <nectąlne sl 450. 
= Józet Koazet Wydaw ca 


teklamy 60 er. 


: Nowy Czas w Katow'cach. 


aw > zn A O A O NOA | 0. 0 MAN 


wig H.H. w w. prz. liter. op 
oraz rysunki projektował: 


RMW Ludwik WIO 


otrzy a a na śaianie dohad odenki powieki Bene 
przed paru cho- 


rozmaicie ów ponury w dzi ejach 
zamiku wypadek. 

Za orszakiem tym z głuchym 

łoskotem zamknęła się brama, 
która już tyle tryumfialnych przy ` 
jazdów burgrabiego była świad- 
kiem. Teraz było jednak ina- 
czej... 
Echo podnoszonego mostu zwo 
dzonego niemile odbiło się po o- 
kolicznych pagórkach.  Brzęk 
wrzeciądzy jakoś tak dziwnie 
brzmiał w cichem i wilgotnem 
powietrzu jesiennem. 

Potem zapanowała głucha ci- 
sza. 

Zamek świerklaniecki leżał ja 
koś tak, jakgdyby nic się na nim 
teraz nie działo, mimo, iż we- 
wnątrz krzątano się około przy= 
BOŻE właściwego pogrze- 

u 

Wszyscy chodzili milczący i 
ponurzy. ` 

Chociaż w duszy wszyscy cie- 
szyli się z takiego obrotu spra- 
wy, tò jednak nazewnątrz nie- 
ładnie przecie objawiać zadowo- 
lenie, kiedy ktoś zejdzie z tego 
Świata. 

Dlatego na zamku panowała 
cisza, jakgdyby wszyscy wybra= 
li się na daleką jakąś wyprawę. 

I tyłko woda po rowach zam- 
kowych szemrała coś niezrozu- 
miale, może opowiadała sobie © 
tem, jak to zginął pan butny a 
potężny, który niczego na świe- 
cie się nie obawiał, jak sam czę- 
sto mawiał. A jednak... 


"Ztowróżbna zjawa wzięła tym jeż 


razemi ostatnią swoją ofiarę. 


fiałoszenia NRORNE 


EKSPEDJENTA HANDLOWEGO młod 


szego, zdolnego. branży Sspożywcz0= 

kolonialnej poszukuję od zaraz, Zgło= 

szenia pisemne z odpisami świadectw 

i reierenciami z podaniem wymagań, 
kierować do admin straci aN cze. 
pod „Zdolny“. i 

TRZY PARCELE BUDOWLANE 002 

dal radiostacji w Katowicach-Bryno= 

wie okazyjnie do sprzedania. Zgłosze- © 
nia reflektantów w Młynie Zadoby. St. 

kolei. P'otrowice Śl. u L. Gr. 


TRZY PARCELE bud budowlane opodal 


radiostacji w Katowicach . Brynowie 


tw'ąteczne 28 proe drożej 


okazyjne do sprzedania. Zgłoszenia 
reflektantów w Zadole Mityng; st ‘kol, 


' Piotrowice ślaskie u L. 


SPRZEDAM *RZEŹNICTWO wraz 
z budynkami kompletnemi. „ Oferty 0 
„Nowego Ceasu“ pod W. K. 


1: 


' Druk. -Prasa Po. ska” 5 A. 


